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Sekretarjat Generalny.

Adam Mickiewicz
o Zjeździe Katolickim.

Stronnictwa księży, arystokratów, n ie
dowiarków i ateuszów, od tak dawna roz
dzielone, łączą się  razem pora* pierwszy  
w  uw ielbieniu bożka Kapitału.

(Trybuna ludów, 28 
kmebout 1849 r.).

Radzimy każdemu religijnem u w ie
śniakowi, by n ie  dowierzał ludziom, którzy 
podczas wyborów będą mu mówili o reli- 
gji, a przedewszystkiem tym, którzy wy
głaszać będą te religijne słowa z pewnym  
akcentem, wśród pewnych gestów, które 
wieśniak zna doskonale, gdyż zauważył je 
niewątpliw ie u faktorów i agentów handlo
wych," a które określićby najlepiej można 
jako jezuickie.

Radzimy mu także n ie ufać książkom, 
broszurom i wydawnictwom, zatwierdzo
nym przez rząd i duchowieństwo, a rozno
szonym przez ludzi religijnych z urzędu. 
Mówiąc po literacku, znamy najsłynniej
szych "autorów tych książek i broszur; mo
żemy zapewnić, że jedynie ruch wyborczy 
posiada moc dać im na chwilę zrozumienie 
doniosłości spraw' religijnych. *

Ci ludzie mówią o religji tylko ze  
względu na wybory.

(Trybun* ludów, 
1 maja 1849 r.).

To tylko można twierdzić —  bez oba
wy, żeby wypadki zadały kłam tomu twier
dzeniu —  iż zawszb, ilekroś będzie chodzi
ło o postęp religijny, oni będą go wstrzy
mywali w imię religji... — ilekroć żądać 
się będzie naprawy społecznej, oni się o- 
świadczą przeciw tej naprawie.

(Trybuna ludów, 
4 maj® 1849 r.).

żadni amareluM nie narobili tyle n ie
porządku, co ci przyjaciele porządku.

(Trybuna ludów. 
13 maga 1840 r.)

Wybaczano z łatwością mieszkańcom  
z^ u zaPomnienie obowiązków reli|pj- 
i  c i ,  uwalniano ich od zarzutu złamania

dyscypliny kościelnej, tolerowano, niekie
dy nawet popierano ich obojętność religij
ną, pozwolono by im  dzisiaj głosić z wy
sokości Kapitolu ateizm, pod warunkiem, 
by nie wymawiali na Kwirynale wyrazu 
Republika, oraz by w papieżu uznawano 
charakter monarchy.

(Trybuna ludów, 
17 marca 1849 r.).

Lud, który walczy o niepodległość lub  
rozszerzenie swych swobód, powinien nie
dowierzać wysokim dygnitarzom Kościoła, 
którzy wszyścy jednakowo żywią kult dla 
absolutyzmu, bez względu czy absolutyzm  
ten jest mahometański, heretycki czy na
wet ateistyczny. -

(Trybuna ludów, 
8 kwietnia 1840 r.).

Żeby wygłosić takie słowo, coby 
brzmiało szeroko, trzeba na to wielkiej si
ły, trzeba żyć życiem mas, oddychać po
wietrzem, które ożywia narody —  a du
chowni z urzędu odszczepili się od tego 
narodu. Gadają nam wprawdzie o epoce 
nowej, robią nam obietnice, naśladują sło
wa poetów i proroków naszego czasu, ale  
nigdy nie są gotowi ugiąć się przed du
chem, który je dyktował i n ie chcą tego 
widzieć, że wszystko wokoło ich przerosło.

(Literatura słowiańska, 
wykład z dn. 1<6 stycznia 
1844 r.).

W  stolicy religijnej świata, w  Rzymie, 
kiedy idzie o rzeczy ważne, prawie n ie py
tają o radę prałatów pobożnych i gorli
wych (zelanti). Zdanie przebiegłych dy
plomatów (politici) rozstrzyga wtedy 
wszystko. Tam tylko względem  maluczkich 
działają w im ię Chrystusa; skoro sprawa 
z możnymi, ni© ufają, aby duch Chrystuso
wy miał przeciw nim dosyć mocy: wolą 
natenczas polegać na duchu ziemi, na do
świadczeniu, na wybiegach.

(literatura słowiańska^ 
wy kład z dn. 21 maja 

1844 r.).

Dokoła Rosji Sowieckiej.
V,"£? sierPuia r. b. m oskiewski Komi- 

;t W ykonawczy n j  Międzynarodówki 
wróci! się z aiam uiąoem  wezwaniem do 
robotników i robotnic wszystkich krajów41.

odezwie tej III Międzynarodówka opo
wiada o nowym spisku państw kapitali- 
tvezavch nrzeciwko Rosii sow ieok iei Na

czele tego spisku stoi Francja, która*przy 
pomocy Rumunji, Polski, Finlandji, Esto- 
nji, oraz kontrrewolucjonistów rosyjskich 
przygotowuje nowy pochód zbrojny na Ro
sję. Jakiemi dowodami 'bolszewicy popiera
ją" to twierdzenie. Oto dowód: „Rząd fran
cuski ześrodkowuj© w ielka liczbę wojska (!)

,:l*

na Górnym Śląsku nie tylko dlatego, by 
pod grozą dział francuskich trzymać —  o- 
prócz Zagłębia Ruhry —  także Zagłębie 
górnośląskie: rząd francuski chce zarazem  
z Górnego Śląska uczynić bazę dla opera
cji wojennych przeciwko Rosji sow ieckiej— 
Briand stara się tam ześrodkować wojska 
francuskie, organizować sztab, urządzić 
składy, ażeby zimą, kiedy położenie Rosji 
sowieckiej będzie jeszcze cięższe z powodu  
braku opału, pobudzić P olskę i inne pań
stwa kresowe do wyprawy przeciwko Ro
sji. Ajenci rządu francuskiego pracują w  
tym kierunku w e wszystkich państwach 
kresowych. W  Rumun ji osiągnęli już zna
czne wyniki. Rumun ja przygotowuje na 
jesień „wielkie manewry", które w rzeczy
wistości będą przygotowaniem do zimowe
go pochodu przeciwko Rosji sowieckiej4'.

Oczywiście, wszystko to jest bolszewic
kim wymysłem, bardzo naiwnie ułożonym. 
Rzeczą jest wprost śmieszną przypuszczać, 
że ta garść wojska francuskiego, która jest 
na Górnym Śląsku, może stanowić jakąś 
groźbę dla Rosji. Zresztą Francja jest o- 
beenie .zbyt zajęta Niemcami, aby ktokol
w iek myślał tam obecnie o wojnie z Ro
sja!

Bolszewicy, oczywiście, n ie wierzą sa
mi w te straszaki. Dlaczegóż alarmują o- 
pinję robotniczą alarmami, że Rosji grozi 
nowa wojna4? Otóż, chociaż odwołują się do 
proletariatu całego świata, chodzi im prze
dewszystkiem o proletarjat rosyjski. Rząd 
bolszewicki pragnie wzmocnić swoje moc
no zachwiane stanowisko, wskazując ludo
wi rosyjskiemu widmo „zewnętrznego nie
bezpieczeństwa14. Jest to znany i oddawna 
wypróbowany środeczek polityki rządowej! 
Następnie Rząd sowiecki pragnie uzasad
nić w ten sposób potrzebę utrzymywania 
w ielkiej armji. To są pierwsze, domowe —  
że  się tak wyrazimy — przyczyny. A le za
razem pragnie niewątpliwie wpłynąć na 
politykę międzynarodowej alarmu jąc robot
ników rzekomem niebezpieczeństwem , gro- 

j żącem Rosji. Chodzi o odegrzanie, mocno 
i ochłodzonych, sympatji d la Rosji sowie©- 
| kiej. Chodzi także o skierowanie podejrzeń 
' międzynarodowego obozu socjalistycznego 
j przeciwko Francji i Polsce. Interpelacja 

posła socjalistycznego tow. Vincent Au doi 
(o czara pisał nasz korespondent paryski) 
w sprawie amunicji, dostarczanej przez 
Francję Polsce, świadczy, że obłudne alar
my bolszew ickie n ie  przechodzą bez echa. 
Pokojowe intencje tow. Auriol są zupełnie 
na miejscu. Szkoda tylko, że tow. Auriol 
nie zainteresował się również sprawą, czy 
Sowiety przestały się zbroić?

NOTA CZTCZERINA DO RZĄDU 
RUMUŃSKIEGO.

Ciekawą jest rzeczą, że mnzajuiknz po  
owem wezwaniu Międzynarodówki Czieze- 
rin zwrócił się z obszerną nota do Rząuu 
rumuńskiego. W  nocie tej Czieżerin zarzu
ca Rządowi rumuńskiemu, że popiera 
„bandy Petlury i Tiutrannika14. „Zgodnie 
z zeznaniami tych (petlurowskich) zbiegów’,

armja Petlury zamierza rozpocząć działa
nia wojenne przeciwko Republice sow iec
kiej zaraz po żniwach... Napad ten ma mieć 
za cel zdobycie pow. kam ienieckiego i mo- 
hilew skiego, aby stworzyć tam bazę d la  
dalszych akcji przy pomocy Rumunji... Ru
munia będzie protestowała dla pozoru, m ó
wiąc, że to bandy itd. i że Rumnja nie ma 
z niemi nic wspólnego. Ze słów tych zb ie
gów wynika, że oficerstwo petlurowskie  
dla podniesienia nastroju żołnierzy opowia
da o jakoby zawartej między Rumunją a 
innem państwem tajnej um owie, mającej 
na celu przywrócenie władzy Petlury na 
Ukrainie11.

‘ Rzecz charakterystyczna, ż© Rząd so
wiecki n ie zawahał się takiej bajdy przy
toczyć w nocie dyplomatycznej.

W końcu swojej noty Rząd sowiecki
oświadcza, że, ścigając bandy, tworzone w 
Besarabji, na Bukowinie i w Rumunji, woj
ska sowieckie, jeżeli te bandy przejdą na 
terytorjum rumuńskie, i tam będą zmu
szone je ścigać. Co jednak —  dodaje nota 
„naiwnie11 — nie będzie oznaczało jakich
kolw iek kroków nieprzyjacielskich prze- 
ciw'ko Rumunji...

NOTA BIAŁORUSKIEGO RZĄDU SO
WIECKIEGO DO RZĄDU POLSKIEGO.

W  Republice sowieckiej białoruskiej 
powstał Komisarjat def spraw zagranicz
nych. Komisarjat ten w sprawach, dotyczą
cych całej sowieckiej federacji, podlega 
komisarjatowi rosyjskiemu. Natomiast w 
sprawach białoruskich —  jak czytamy w 
urzędowym komunikacie —  występuje zu- 
pełnie „samodzielnie".

Dotychczas —  czytamy dalej w tym 
komunikacie —  tylko Polska uznała Biało
ruś i ma z nią umowę (mowa tu oczywi
ście o traktacie ryskim). W  najbliższym  
czasie przewiduje się zawarcie szeregu u- 
mów z Czecho-Słowaeją, Łotwa itd.

Dotychczas tylko obywatele polscy na 
Białejrusi uważani są za cudzoziemców, 
mających prawa i gwarancje cudzo
ziemców. W szyscy inni obcy podlegają tym 
samym prawom, co obywatele sowieccy, po
nieważ z ich państwami Białoruś sowiecka 
nie ma umowy.

Otóż przewodniczący Rady komisarzy 
ludowych białoruskich i  komisarz do spraw  
białoruskich, A. Czerwiakow, wysłał dn. 21 
sierpnia r. b. notę do p. Skirmunta, zarzu
cając władzom polskim, że  nie stosują się 
do § VII, p. 1 traktatu pokojowego. Chodzi 
tu o paragraf, który zapewnia ludności 
białoruskiej na terytorium Państwa pol
skiego swobodny rozwój kultury i języka 
ojczystego. P. Czerniaków powołuje się na 
prześladowanie szkół białoruskich, koope
ratyw, ochron dziecięcych, nawet czytelni
ctwa pism białoruskich wcale n ie bolsze
wickich.

Noty tej p. Rkirmunł n ie zakomuniko
wał pismom polskim. Radzibyśmy wiedzieć, 
co na nia odpowiedział. Dawno -już wska
zywaliśmy, że polityka władz polskich na 
t. zw. kresach jest bezmyślna i szkodliwa.
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Interwencja p. Czerwi altowa może wywoła 
u Rządu polskiego błysk zrozumienia, ja
ką korzyść Sowiety odnoszą z tej polityki.

BOLSZEWICY ODBUDOWUJĄ KAPI
TALIZM.

Z© wszystkich stron Rosji przychodzą 
Wiadomości o wydzierżawianiu „unarodo
wionych" zakładów przemysłowych spół
kom różnego rodzaju, oraz osobom pry
watnym, często byłym właścicielom tych 
zakładów. Tak np. wkrótce już będą wy
dzierżawione garbarnie na Białejrusi. W  
Petersburgu wydzierżawiono fabrykę my
dła. Dzierżawcą jest spółka robotników, 
którzy dawniej w fabryce tej pracowali. 
Jako czynsz dzierżawny Rząd otrzymywać 
będzie 10% produkcji. Zawarto umowę ze 
spółką, która podjęła się fabrykacji wyro
bów trykotowych. Rząd oddaj© tej spółce 
około 400 maszyn. Fabrykę farb Begrowa 
oddano w dzierżawę jej b. właścicielowi, 
który zobowiązał się dawać jako czynsz 
20% produkcji. Wymieniliśmy kilka przy
kładów — ale jest to ogólne, zjawisko w 
całej Rosji. Co się tyczy t. zw. „sowieckich 
choziajstw”, to  'jest majątków ziemskich, 
w których Rząd gospodaruje, to wydzier
żawia się je wszystkie, z wyjątkiem szcze
gólnie ważnych dla całego powiatu lub 
gubemji.

NIECH ŻYJE WOLNY HANDEL!
W pismach' bolszewickich coraz czę

ściej spotykamy obrazki z natury, przeciw
stawiające nędzę mas — zbytkom buirżua- 
zji. A więc zupełnie jak w burżuazyjnym 
ustroju! Różnica jest tylko ta, że w Repu
blice sowieckiej przeciwstawienie to jest 
o wiele potworniejsze. Tak np. czytamy w

„Krasne] Gazecie” obrazek A. Ścierskie
go, p. t. „Głodni i syci“. Ulicami Moskwy 
przeciągają uchodźcy z nad Wołgi — napół 
trupy — a w kawiarni na bulwarze wesoła 
muzyka, wystrojona publiczność płaci dzie
siątki tysięcy za kawę z biszkoptami. Wy
chodzi z kawiarni taki pan, który zapłacił 
tam 120 tys. rubli. Zaczepia go dwunasto
letnia prostytutka...

S. TAJFUNI.
(S. Kuruliszwili).

— o —

Ma obczyźnie

Ugoda wiesbadeńska.
Zawarta w  dn. 27 sierpnia w Wiesbaden:* 

francusko - niemiecka ugoda gospodarcza była 
owocem poprzednich rokowań Loucheura z 
Ratheoauem. Treść jej sprowadza »>ę do na
stępującego: żeby być spłaconą prędzej, Fran
cja zgadza się w przeciągu pierwszych kilku 
lat otrzymywać świadczenia w naturze na oele 
odbudowy. Ogólna wartość tych świadczeń 
ma wynieść Ido 1 maja 1906 roku 7 unii/jardów 
marek w złocie. Świadczeń.* te od© będą poi i* 
czotte całkowici© na .poczet rat rocznych, które 
Niemcy mają spłacać Francji, w gotówce, lec* 
najwyżej do -wysokości 1 miiljaid* rocznie. Nad
wyżka zaś będzie zaliczona na wbeftnmet spłat 
następnych (po 1 maja 1906 r.).

Ugoda ta jest dogodna dl* obu zawiera
jących ją stron, a  przed.ewezy*4kiem dla Fran
cji'. Przemysł niemiecki będzie pracowni ea 
odbudowę zniszczonych obszarów Francji, do
starczając jej maszyn, mateijałów budowla
nych i t. ,p. Przytem Francja pozwała jedynie 
na dowóz towarów, niemieckich, ale nie ma o- 
bowiązku ich przyjmować. Żeby więc znaleźć 
odbyt, towary niemiecki© będą musiały wy
trzymać konkurencję z franc uaidsiai, a więc

być od nich tańsze. Na ta n  wygrają na czysto 
okręgi spustoszone, które będą mogły odbudo
wać «ię prędzej i tańszym kosztem, prę
dzej więc również zaczną pracować pro
dukcyjnie. Przemysł francuski nie ' tra
ci bynajmniej na tean, że nie on będzie 
zaopatrywał odbudowujące się obszalry. 
Wymagania ich są ściśle specjalne, dostoso
wane do warunków odbudowy. Przemysł mil
si alby się specjalizować w tym kierunku, i z 
chwilą gdy odbudowa będzie ukończona stra
ciłby rynek zbytu i znalazł się przez to w trn- 
dnem położeniu. Obecnie niemiła ta perspe
ktywa spotkać może jedyni© przemysł nie
miecki, przemysł francuski zaś będzie się arofc- 
wi jał w kteraurku zaspokojenia potoeh nor
malnych, pakując rynki stałe.

Pozatem rząd francuski ima znaczne trnd- 
oośol 'finansowe. Dostawcy rządowi są opła
cani z© znaczną zwloką, co wpływa ujemni© 
na bieg hfteresów. Niemieckie 'świadczenia w 
naturze przyczyniają się znaczni® do rozwikła
nia tych trudności finansowych.

Równi elż dla Niemiec ugoda wiesbadeńsika 
przedstawia znaczne korzyści. Kurs marki

Otoczon siedą myśli czarną —
Stałem na wyży smukłej góry.
W dół© się fale. ciemne gam ą:
Morze i ogień — pogwar chmury.

Bezsennej nocy czarne strzały 
Usiały życie me żądłami.
Wiatry po szczytach się błąkały —
I smęt przygniatał wspomnieniami.

0  morze, rozbij się, roztrzaskaj
1 zło wyćharknij z słonej krtani,
Niech się zapalą złote brzaski — J 
A nooe zginą w mgle otchłani!

Lecz mrok się szerzył w sercu mojem, 
, Noc legła ciemna, noc na wieki —

I otaczała mgławym zwojem 
Słoneczne mary, sen daleki...

Więc iść mam kędyś w dal nieznaną 
Za gwiazdą, co się tli zaledwie...
Zabierać zj sobą rojeń wiano,
Które do Śmierci mi nie zblednie.

niemieckiej zagranicą nie wfpow:«da jej ©ile 
kupna w kraju, lecz. jest niższy. Towary, do
starczone przez Niemcy, będą rcprezentowaly 
więfcwą sumę odszkodowań, niż wyniesie ich 
cena w Niemczech. Tranzakcja ta przyniesie 
rządowi niemieckiemu pewien zysk, przytom 
pieniądze zostaną <w kraju zasilając życia go
spodarcze Rzeszy.

Jednakże, trzeba się liczyć z tom, że 7 
miljardów marek złotych przedstawia wartość 
feefo ISO mil jardów papierowych marek nie
mieckich- Sumę tą lub zbliżoną do niej rząd 
niemiecki będz:e musiał zapłacić swoim prze- 

jnysłowcom. Spłacenie jej — to bezsprzecz
nie ciężar, ale obecnie Niemcy ni© mogą myśleć 
o uchylaniu się od ciężarów, nałbionych na 
nie przez traktat wersalski, a muszą zyć zado- 
rwł-one, o ile im uda się ciężary t© zmniejszyć.

Lecz jeżeli z ugody wiesbadeńskiej mo
gą być zadowolono zarówno Francja jak Niem
cy, to mniej są zadowoleni inni ©przymierzeni. 
Tu daj© się zauważyć ciekawy fakt, który tJu- 
maczy poniekąd i samo powstanie ugody. Oto 
sprzymierzeni ni© są byna-jomiej pewni, i© o- 
łrzymają całkowicie należną im od N:emiee 
olbrzymią sumę odszkodowań ("0 miliardów 
marek złotych). Zarówno ekonomiczne, jak 
polityczne Skutki traktatu wersalskiego nie są 

1 trwałe, wskutek fałszywych zasad, na jakich 
a.Hstał zbudowany ten traktat. Rozumieją to 
doskonale politycy państw zwycięskich, to też 
w sprawach politycznych budują swe kombi
nacje na podstawie istniejącego w danej chwili 
układu sił, bez oglądani* się na zasady trakta

tu, w sprawie zaś odszkodowań usiłują uzy
skać jakn-aj więcej i jaknajprędzej. 'Dlatego 
Belgia .tak ży wo wysuwa swe prawo pierwszeń
stwa, dlatego też opinja francuska aprobuj© 
uktód Lou eheura z Rathenauem, pomimo, że 
kapitaliści francuscy woleliby sprowadzać za 
pomocą rządu złoto niemieckie do swych kio- 
aswji.

Z motywów koalniireracyjiaych wypłynęła 
też uchwała komisji odszkodowań z 13 sierp
nia. Według uchwały tej. Francja nie miała
by otrzymać nic z pierwszego m-iljarda marek 
złotych, które Niemcy zapłaciły. Miliard ton 
ma. być podzielony w ten sposób, ża Anglja 
©trzyma' 450 mUjcmów i iBelgja — 550. Dla
czego Belgia ni© otrzymuj© całego miljarda? 
Tłumaczy tą sprawę ,,Temps". Oto Belgj* o- 
trzyimała od Anglji i Am©ryki macza© kredyty 
zabezpieczone przez jej prawe pierwszeństwa 
do odszkodowań. 'W najbliższym czasie Bel
gj© miał* zwrócić 750 mil jonów marek złotych. 
Otóż Belg]a uzyskała to, ż© dług jej został roz
łożony na dłuższy czas, m anowici© o* 15 lat- 
Wzczn an za to Belgja zobowiązała się pozwo
lić, żeby Auglja otrzymała 450 zniljoaów z 
pi©rwanego miliarda niemieckiego.

Ugoda wiesbadeńska i uchwala z 13-go 
storpn'a wiążą się ściśle ze sobą. Jeden daj© 
*pee jato©, korzyść i Francji, drugi — Anglji. O 
t© d*wa postanowienia toczy się ipodemika an
gle - francuska. Jakkolwiek będą one rozwią
zań© — .wywołują nowy zatarg wśród Entcii- 
ty, iktóry odbić się może na wszystkich spra
wach ©parnych, ni© wyłączając i śląskiej.

fjtśM ministerjum kolei.
Referat Iow. Moraczewskiego w sejmowej komisjf skarbowo-budżetowej

Poniżej podajemy w streszeseniu przemó
wienie rełeireata tadżefu Min. Iksoloi w komisji 
ąkanboiwo^birdźetowej, tow. Moraczewskiogo. 
PRELIMINARZ JEST ŹLE OPRACOWANY.

Beta iprelimilnairza, obejmującego toteosynw 
ność nidhu ntepodclbaa układać i budżetu, ani 
go krytykować. Każda dyneikteja powiną* była 
wyłożyć, jaką ma możność przewożenia osób, 
towarów, «lc. na linjach, będących pod jej za
rządem, Takiego ptrełimimamza niema, a mimo 
to cały szerag .pozycji otpiana sSę n* takich je
dnostkach, jak panOiWoaoldikHnetr (j-edn,o*foa, 
wyrażaj-ąic-a siłę przewozową. 1 panowoou na 
1 ikulam>ete), ostokilbmeżr (1 oś na 1 (k&Łomaćr), 
totnmokiionifitir etc.

Traaba sobi© dopiero na podstawi* wyni
ków. z iT. 1920 kOiniSibruować Itaki: (prehmiiE-Łna 
rodni, alby ctoenić budżet.

DOCHÓD Z RUCHU WYKAZANY ZA 
MAŁY.

Wszystkie dane wskazują na So, że rwch 
na Wejoich wzmóż© się w r. 1901 mniej wię
cej o b0% 'w porówniaiaiu da 1920 ir. Odpowie
dnio powinny wwnotsn.ąć i dochody. (Riząid pr©- 
lim inw al dochody w r. b. o 25% więcej od 
dochodófW), nzysiianych w gnrdaaiti 1920 r., 
mu-ożąte oc.zywiŚci© przez/ 12. Tak pralimiinio- 
wam e idouhioidy są za nłski© choćby w porów
naniu z wynikiem flnairnowym, julld© 5 djireik- 
oji tolejowych: Warrzawsk*, iRadoanęka, 'Krt-

Itowslca, Irtvowslfca t StalnislawoWrka osdągn-ęły 
w piemwszcin półnoetsu 1921 r. Uńaaijfo, że do
chód a tych dyrekcji stn aiowii 204% daeŁiodu 
w-az^wtoch kolei p*ń*»6w!OAvyidh, należałoby — 
zdaniem' a*ełe!r©n.ta — /uzyiskać diachód wyż
szy o 6 miiijarKłów 300 milionów, ni* to 
Kncbtono- Zaimiaisft tedy 25% miłjamdów, po- 
wiffltao sdę wstawić 62 miljamdy, jako dodhód 
z opłat przewozowych.

Wteały byłaby uwc^ledtawna Tóiwnied podr 
wySkai taryf osobowych od 1 lipo*, naet^pni© 
od 1 pa&lztoriaiika.
BRAK NIEKTÓRYCH ŹRÓDEŁ DOCHODO

WYCH.
Brak w dochodach kwoty uzyskanej za 

sprawiairy istarych podkładów — dio wymiany 
przychodzi biiiis&o 2% anilj.oma sztuik, do ipowin- 
«o dać dochód nk. 350 miljewtow mk. Również 
bralk dodhodu ze apraekiaży staryich ©cym. Bud.- 
«»t ni© wykasuje kwot e© spatzedaiy węgia pra- 
cQvnviSpdm, co poniuno dać pokaźną sumę ©Hf. 
200, uótjonów mik. Nie wykazano asobiia dlo- 
fbndu a© spPzedaiy drulków dla puibliczuości, 
ni© wykazaiao dwbodóiw ®e stacji miejlskidh 
■w Kóullcow©© i  LmwA».

STRATY NA „ORBISIE". 
iFtazy t«(j spęsobooóci porusza referent spra

wę narowy min- kodei z tow. „Orbis". Pani- 
rtwowe tóum1 biletów w Krakowi© i Lwiomś©

ST. ANDRZEJ RADEK.

rom.
(Dokończenia).

Stem dLdikiatnie ułożył dzieiwczytnk.ę na 
łóżku, a  ąam — niefwaiEdxwao po co — właz! 
ca ©trych 4 przez okienko począł oglądać mia
sto. Noc była widlna, księżycowa. Hen, droga
m i od pól, na złamanie karku ipędbdły wozy, 
fcfiegli chłopi, kobiety i dzieci, a ka*de a ’wor
kiem, koszem i czeim popadio. Ładowali na 
wozy towary, szafy, stoły, uabiplt weiry róż- 
neiml przedmiotami, wyrzuconemii na ulicę z
ttxabiiiydi składów; plądrowali ©klepy, puwni- 
ee i mieszkainnia, zabierali pościel i  odnieuie— 
często, jak .psy przyi jednej kości, — poryiwali 
się za łby, chwytali za gardła, - bwmfiieawauai 
wybijali sobie zęby.

To tu, to owd&ile, wywłóoaooio kogoś % 

mieszkania, ze istryabu, z jró&ieijś nory, albo i 
■ dołu ustępowego d zabijano. Często dbdziie- 
rano kogoś do naga, kazesao potom ncdcflcać i 
da uciekającego strzelana z rewolwerów i 'ka
rabinów, wśród wrzasku, śmtofhru i  dzikiej 
radości roabestwltoega tłumu. .

Zdawałaby ©ię, że to rój szatanów z pie- 
kfa wyległ na miasto z  dyszące®, wśeMkfem 
pragnieniem mordu—- ale to byli tylfco łudzi e.

iW Samuelu Sternie zamaato serc© z perae- 
areiZeata, Nie czuł już nic. Zapomnauł o  wtszy- 
etfeiem. Stał tylko i  palrzaf.

Nagle wj-dobył z zanadraa krzyż z  jIo- 
w-ianym włineruińkiem Ohryisfeiea i wystawi! 
go w okienku.

— Fatrz, o Chryste — raefcł Samuel 
St&nn. — To Twój ludzi©. Ty Jestoiś ich Bo- 
góem, Rrcrołkicm, Zba,wści®Jeim. Twój krzyż 
jest dla nich' znakiem, aby .pośród mordu nie 
powyrzytuali sami siebie. Znam Twoją nau
kę, Wielki Proroku. Wiem, że uczyłeś miło
ści, a urazy kazałeś wzajemnie sobie przeba
czać, aj© -wszak oni wychowam} są w  Twojej 
religji — to chrześcijanie! Czy widefez ioh?

Samuel Steru oddycha? -glębokioi, W  o- 
ezaich paliło mu się jakieś sltraszne, rozpaczr 
Ikra obłąkani©, a  ręce trzymając© k rzyż w o*

Odienku drżały nerwo'wo. W ip«iwneg| chwili 
ooifaął krzyż z okienka, i trzymając go naprze
ciw ei'ebie począł mówże głębokim, urywanym 
głosem:

— Ale Ty jesteś Bogiem, a będąc Czło
wiekiem miałoś w  piersiach gołębi© serce, 
przepełnione litością, jak kwiat przepełniony 
słodkian miodem... Oto ja mam córeczkę... Li
dię... ażeby ją... słodką dzieweczkę moją... O, 
-Ptoiie, iPemi®!...

Samuel Stern zatoczył, się i  padł n® zie
mię. Krzyż wypad.ł mu z  rąk ® z pi«a»il do
byto się giuoh©, tłuimtone łkanie. Naraz ze
rwał aię i co tchu zbiegł ua dół. Iid»  spał*, 
ał© jęczała -przez sen, a  usta miała spalicuz© 
gorączką. W ocsaoh Samuela Sterol bJyigoęla 
radość.

— Redzie chor* — rzekł do ©tobie, — * 
chorego dziecka, gdyby nawet i przyszli nie 
odważą -się zabić. —• I znaczaite eipókojniejszy 
zaczął chodzić po pofldoju i wyglwiać oknami. 
I zobaczył, yak kilku małych obtopców1 przy- 
prewattajo żołnierzy do jego pi-wtńcy, gdzi© 
schroniły się koiblety i  dteiecl — i pokaizywali 
Sm male okienlko. Żołnierze próbowali, naj
pierw oderwać zaimek i iwywalić drzrwii kol
bami', a kiedy -Pm ©fę to nte udało, wstawilff 
Imfy- IraTsfljinów w  ofelemlka i' zaczęli strzelać 
db śro^oa-. I z piwnicy, głusząc strzały kara
binowe, dobył się straszliwy, rozdzierający 
dusraę krzyk mzstrzeUwanych koibiet t  dzaeci.

Do oczu Samuela Sterna napłynęły krwa
we fry M u  i rozpaczy. Jiuź dintoło, a karabi- 
TKiw© wystrzały wr<siąż graniiaiy na (mieści« 3 
Saimuel Stem precz chodził po pakofu i wy
glądał obnantó. I  zobaczył, że Obaim Bikifli, 
kowial, wj’szd? ae swego nrie^dcacia. otwotrzyi 
kuźnię, ale zawrócił i zagapił *lę w  ulicę. W 
jakimś m-ametide nadbiogf młody chłopak z 
karatbi nem w ręku. Zobaczył Chasitma, przy
stanął, wycelował i strze-Iił. Ghailm BHuitn, * 
zawodu kowal, padł trupem na kamteme.

— Przebaczam ci, Chaiiini©, f*eś nłe 
chciał dtaieck® mego przyjąć do swojego do
mu — rzekł Samuel Stera i odszedł' ód' oka*, 
posłyszawszy glos Iidy.

— To ty, papo? — zawołała przestraszo
na dziewczynka. — Naprawdę ty?' A dlacze
go masa taką biało głową i (brodę? O Ś ty so

bie zrobił? Talki jesteś tera® Śmieszmy! Wy-
glądasz, jak dfetaduś.

Samuel Stem  myńJal, i© diaewcz-ynka 
bredzi w  gorączce, ał© kiedy 'HiiilmowolLi spoj
rzał w l-u&imo, przekonał się, ń© istolmito j-st- 
wiał napirawidę. Ndc go to jedteak ni© obcho
dziło, bo oto w sercu poczęła się tlić nikła 
iskierka nadziei. Od dluisisego już czasu ni© 
słychać było (wystrzałów. Zaczął prószyć ftziog 
Si wizględm® cisza zalegała nad miastem. Za© 
Lida wydziiwlć się ni© mogła nagłej pntoDsiia- 
ni© ojca.

•— Hm/ to ty j-uż leraz nie papo. tylko- dzia- 
duiś — mówiła, badając pod-ejtraliwde -każdy 
jego włos na głowa© t brodzie.

— I 'coś ty soibi© zrobił, eztowieku? Te- 
iraB, ażeby być mowiu maiim papą, snuB*Bz to
bie brodę i głowę wysmarować pastą, alb® 
atramentem! Tylko całować już się ni© po
zwolę, bo .byś Tranie zasmolił!

Nagi© drgnęli oibofle. Tuż za oknem gruch
nęło kilka strzałów i do drzwi kitoa się aaozą^ 
gwałtowmtie ddbijać.

Świat zakołował w ioc®ach' Samuela Ster
na. Okropny strach ścisnął za gardło. Przera
żona myśl zatrzymała się w  biegu ;i 
między życiem a śm-i-ercie w groźnej chwili 
niepewności. Al© jiuż huKgan.i wyłamaili drzwi 
ii wpadtli do pofcoju. Było ich cśtere-cih.

-Zara® jeden kopnął iw pasji stół; aż z Im
petem wywrócił się da góry nWgautw, a  drugi 
stozelił z  rewolweru do lustra, w któreoM so- 
bateył atSbiicl© wlaaaej swojej osoby.

Może tpa’zeimil się s«m- siebie, a może tok 
ohydnym wydał mu się ten- czło-wiek w  lu
strze, któremu zbrodni® wykrzywiła u&tia, a 
oazy zalała dblędlem, i  chciał go zalbić w na- 
gf®j -i ndestpodrziewainiej chwili ołraeżwiema, »■ 
by mu nie lazł w  drogę i. nie bpdtaM ferdizkiego 
suanienia?

Zdarzają «Ię podobało w  życiu .rałoWteka 
takie jasne błyskawice ńwi*dc«naści ewyoh 
czynów, «1© fcto brdzi w cifttnmośoe, tega on© 
tylko oślepiają- Drogi wyjścia on n :e  zobaczy.

— A ty co, psi-e sówy  ̂ — ryknął naraz 
w  stoouę Sam-uela Stera®. — Żyjesz jeszcze? 
Pieniądz© dfflwaf! Złoto i srebro!

Li-da chwyciła ojca za ©żyję i b pirzerai*- 
nia poaz^a jęczeć.

— Każ nailezeć tej £.u»e, bo ją tui w 'tej 
chwili rozpłalam a* dwoje! — zawołał drugi, 
dobywając sziaMi. — I pewnie to i zńoihię — 
d«dtał.

- -  No, „skSrej", dawaj, oo umszi! Goto
wi® już powiffino- być!

San»u'©l Stem nosumiał, że na moment, 
jeżeli huKgaiai wpadną w srał (znitooteipliiwi©- 
niia — już ich nio ni© uratuje. Odierwał tedy 
Lidę od siebie, nakrył kołdrą i prędka, pręd
ka — potykając się o różne piraedmiioiiy —■ 
począł oibwitorać szuflady, odmyk-ać pudełka. 
’Wy$rao*r&tl, dbterał wszysitko, gdzie, jetnio co
«*4a*ł, b«B różnicy 1 j/amięci/: pi-eciądizo, ae- 
ftffci, pierścionki, pudełko z guz kami.

— Wldmitel — odezwał sdę frtóryś — 
„pugawkaimi" nas częstuje. Oszalał stary.

Trochę ich to rozweseliło i udobruchało. 
Jeden, podsłedil «ło łóżka i odirzuWil z Lidy koł
drę. Mlasną! jęaykaem.

— „Knasamtoa, cżort wożmi!"
(Ud* krzyknęła i przy szarpnęła na sieWe 

fccflA*ę.
— Precz! Won ode umie!
— No, ty, gołąbko biała. Nie fcrsus!
— fPaaewie, panowie miłościwi — zaję

czał S&mual Stern. — Oto macie już wszystko. 
Wszystko e» miałem oddaję. Jeżeli chcecie, 
zabieracie i to i to j to — mówił ochrypłym 
gło«®ns wyrzucając z szaf i szuflad na -podło
gę różne przedmioty, odzienie, bieliznę.

— Zabierzcie wszystko, wszystka, tylko 
zoetawoi© nas w ©pok-o-ju. costawr e nas w sjpo- 
fcaju...

— No ładno, ładno! Pieniędzy już więcej 
mi« masz? Ztota! Gadaj prawdę, bo sami bę- 
dośowy sautoć!

Samuel Stera położył rękę na sercu.
— Przysięgam, Że już więcej nic nie po

siadam, oddałem wszystko.
Wyszli.
Samuel Stera stanął na środku pokoju i, 

z rafdosną niewiarą patrzał na drzwi. Wydało 
mu się, ie  spada mu z piersi jakiś straszmy, 
przygniatający ciężar, że ktoś dobrotliwy, roz
pina na nhn niby pancerz żelazny, w którym 
zakuty by! do tej pory. Przypomniał mu się 
pozostawiony na strychu krzyż, z ołowianym 
wizerunkiem Chryste**.
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otrzymają 2% od kwoty, uzyllranej ze sprze
daży Mętów- w tych biurach, tymczasem umo
wa z tow. „Orbi s z a p e w n i a  stpótoe tej 1 Yt% 
ad ital-ei, i l  Y,% ad publtozniości. Brak r ó w 
nież w dochodach zysku od tcuw. wagonów sy
pialnych.

SPRAWY NADMIARU PRACOWNIKÓW.
Pnzećkodiząc do wydatków, podbiera -rele- 

rent pytanie, .poruszane staje, kiedy mowa a 
kolejach, sprawę zlbyt wielkiej liczby (praco
wników kolejowych. Według budżetu kolejo
wego itaziba pracowników kolejowych etato
wych, nieetatowych i sezonowych wynosić ma 
w -r bież. 201 tys.. Porównując tę liczbę z ilo- 
ści-ą kilometrów', % ilością piair.owozów, z przy
puszczalną ilością panoiwozokfci’, preiągoklm. 
i t. p., dochodzi referent dó przekonania, że 
pracę, fotórą w Austrji przed wojną w r. 1913 
wykonało 100 ipraioowników, u nas twykónywa 
158. Jeżeli się jednak zważy czas pracy, dłuż- 

wówczas od -oh owiązującego pbecnie iw| 
Polsce, przyjdzie się <Lo przekonania, że sto
sunek powinien być 100 :117, że zatem istnie
je nadmiar pracowników, nie tak jednak prze
sadnie -wielki, jak sobie ogól wyobraża.
ZA DUŻO JEST URZĘDNIKÓW W DYREK

CJACH.
Jeżeli jednak porównywać pcusz-cziególine 

działy służbowe w dyrekcjach kolejowych, za
znaczyć należy zbyt wielką liczbę ipraoownii- 
ków, zajętych w -centralnej służbie dyrekcji 
Warszawskiej, Radomskiej i Wileńskiej. Z 
personelu dyn Warszawskiej możsia wykroić 
m  minisłerjów kolejowych. Z 1800 pracowm- 
ków dyrekcji Wileńskiej można wykroić 3 'A 
ministerstw, a z Radomskiej 8. Pozostaty-ch 
5 dyrekcji ma ujmiarikawaną liczbę pracowni
ków. Również dział służby zasobów (maltierjar 
lewe, magazyny) jest w tych dyrekcjach nad
mierni# wielki.

NIEDOSTATECZNE WYNAGRODZENIE 
PRACOWNIKÓW.

Tow. MOraczewski przechodzi potem szcze
gółowo pirelitminowianą ilość pracowników eta
towych i nieetatowych, jch iplace w pioszozs- 
góllnych działach służby j poszczególnych dy
rekcji i wykazuje cały szereg usterek budżeto
wych. Zwraca szczególną uwagę na ribyt ni
skie wynagrodzeni# pracowników? toolajiowych 
j n# skutki. jbM© <ho aa sobą pociąga. Przycho
dzi do wniosku, że należy tan wydatek w 
budżecie podnieść o 6 miljandów 200 mil jonów.

Zgodnie a ustawą emerytalną naileży- rów
nież wydatek na emeryturę podwyższyć w 
budżecie o 300 miijonów mik.

NIEDBAŁA GOSPODARKA WĘGLOWA.
Phaeiahodząie do wydatków rzeczowych 

(na materjaiy). omawia przed-ewszy-rtiki-era wy
datki biurowe w poszczególnych dyrekcjach, 
przyczem podkreśla, że rw poaoczególinydh dzia
łach elużby uóżine ceny wistawtoii© za węgiel 
d i  opału .kamioelarjl.

Referent przechodzi do poaTJcaegóiitoydh 
działów służby w dyrekcjach, ómawia wydatek 
na -wymianę szyn, podkładów, etc. i proponu
je skreślenie ®byt wielkich sum w- dyrekcji (wi
leńskiej i radomskiej-

WYCHODZI ZA DUŻO WĘGLA.
Omawiając służbę trakcji (pcciąg-ową)-, ob

licza ilość potrzebnego węgla przy uwzgię-

i dtaieńiu (przypriszczalnej interny,z,~n ości raichu.
! Vv AiUiatrji w 1913 r. wypadało -na 100 parowu- 
| zdklm. 2,3 torn  węgla. Budżet przewiduje n-a 
| ICO parawwokten. 3,2 terun. Jest to -ogromnie 
I dużo, zwłaszcza, gdyby .porównać z kolejami 
| niemieckie mi, gdzie rozchód węgła był zna- 
! cznie mniejszy. Zły stan parowozów, toru i 

gorszy gatunek węgla uzasaidnilfoy nieco więk
szy .wydatek, jednakowoż nie uzasadnia tak 

| -rażącej różnicy, zwłaszcza, że poszczególne dy- 
| reklcje, jak dyr. wileńska i stanisławowska, 
i preliminowały wprost fantastyczne ilości wę- 
I gla, nie stojące w żadnym stosunku do możli- 

wtoeoj podniesienia intensywności .ruchu kole
jowego. Stawia -wnioski na skreślenie ofc. 200 
miffj. marek z tych 2 dyrekcji.

To samo tytzy się samarów, wydatków na 
opalanie wagonów, oświetlanie, -przy których 
również proponuje liczne skreślenia.

RUJNUJĄCE SKARB UMOWY Z PRYWA- 
TNEMI PRZEDSIĘBIORSTWAMI.

Rosapabmjąc służbę warsztatową, oblicza 
kasaty własne zarządu wanaszitattów i przypada
jący ma warsztaty udział <w kosztach zarządlu 
miniistte-rium i przychodzi do przekonania, 
że w obli Czarniach koszty aairaądu w stosunku 
do wydatku na robociznę, podwyższa len ogól
ny wydatek o 40%. Taiboir kolejowy oddawany 
jest rówfftieiż do naprawy .prywatnym p-nzied- 
siębiorsitwnm. Kontrakty, zawarte przez Mini- 
sterjwm z  firmą „-Parowóz"', naprawiającą pa
rowozy, oraz z firmą „Lilpop, Rau i Loewen- 
eteitn", naprawiającą wagony-, mniej więcej 
brzmią: Rząd- zwraca fabryfcoim -rzeczywisty wy
datek na m-aiterjały, potrzebne dm naprawę, 
rzeczywisty wydatek na robociznę, 250% kosz
tów robocizny na zarząd fabryk i 9—10% 
wszystkich wydatków jako czysty zysk.. Z te
go wypada, że naprawa talbcra we -własnych 
warsztatach jeistt 3 idb 4 razy tańsza. Z tego -wy
nika również, jak błędną (była polityka Mfini- 
stcrjmm, zmierzająca do wydzierżawienia war
sztatów -w Pruszkowie j Tamowi© prywatnym 
przedsiębiorcom.

POŻYTECZNE WYDATKI.
Przechodząc następnie do kredytów inwe

stycyjnych, wykazuje, że czysty wydatek na 
ten cel w wysokości 11 mil jard ów nile da się 
zmniejszyć. Je®t to przeważnie odbudowa zni
szczonych przez wojnę lińji kolejowych, dwor
ców i taborów, a wydatek na ten cel zwróci 
się w formie wzmożonego dochodu.

NIEKONSTYTUCYJNY KREDYT.
Podmiotsi tylko niekonstytucyjne udziele

nie przez -rząd pożyczki na 30 lat na budowę 
jednej z kolejek dojazdowych i- proponuje 
skreślić 2 mil. po-zyęję, jako ratę tej pożyczki, 
aż do kooistytiucyincgo załatwienia te] sprawy.

WYNIKI OSTATECZNE.
W Tezu-lta-cia swego referatu proponuje 

łów. -Moraczewsiki podniesienie w budżecie 
dochodów, ogółem o 7% miliarda oraz skre- 
ślen.ift -wydatków o 500 mil jonów i podnie- 
cienie wydatków o 7 miljatrdóiw1 200 mil. mk., 
do caego jeszcze dojdą ewentualnie wyższe 
oeaiy ea materjały-

Szczegółowe wnioski łitózbawe referent 
przedstawi po skcntrolowaniiu jego obliczeń 
przea Mitn. kolei-. Również wtedy przedstawi 
w-niosfei ogólne, nasuwające się po przestiu- 
djo-waniu całego materjełlu.

■— Może to On — pomyślał Stern i łzy 
niewysłowionej wdzięczności na-plynęły mu do 
oczu Serce zabiło -pokc-rną miłością, bo mo
że to On — ProTok Wielki, Zbuwi-del?...

Samuel Stern był do tej pory ni© wierzą
cym wogól-e ani w staży, a-ni w nowy zakon.

Po-dszedł teraz do L’dy i począł gwałtow
ni© całować jej ręce, oczy i włosy.

— Lida! Dzieciątko moje najmilsze! Ty 
jesteś odkup.eniem wszystki-ch moich grze
chów, różą tej ziemi!

— Mówiłaś, że są gdz>eś pewnie ludzie 
inni, lepsi- Wywiozę cię do tyorf ludzi, albo 
gdzieś w góry, mrędzy lasy, gdzie jeno ptaki 
»e śpiewem budują 'Sobie gniazda i szemrzą 
3cryszta!ow« gtruTDi-enie. Wyj6<iz.i6iD Lida, »wy- 
jedziem.

Wtem załomotały w sieni krok; i do po
koju wtargnęli ci sami- ’ al© teraz ju-ż tylko 
dwóch drabów. Oczy ich gorzały_ szatańskim 
blaskiem, twarze zmar-'zezylo lubieżne, zwie
rzęce pragni-emie.

— Ty, stary czorc e, wychodź stąd?
Zrozum al Samuel Stern o co im chodzi.

Tego się’ óbawiał. Przed tem drżało jego oj
cowski© serce, a -wywołane przypuszczeniem, 
emącono, szalone myśli umierały w połowie 
drog:.

Zerwał się Samuel Stera i mabi-eglemi 
krwią oczami rozejrzał,się wokoło, czemby po- 
rontrzaskiwać im łby.

•Na.gle, w złudnej nadziei, że wzruszy ich 
prośbą j błagań em padł na kolana. Objął 
t>taplany km-ią j błotem but huligana i uca-
1-waL /

~  ,iPanowie, przez Boga żywego — tol 
az ecko.... To jeszcze dziecko!... Zmiłujcie się, 
me zabija-jo© jej, dziecka małego... Wy prze
cież chrześcijanie, a wasz Bóg, Jezus, -nakazał 
wam kochać dzi-eci i szanować... To dziecko— 
iWy chrześcijanie...

Drab kop-nąi g0 w p :ea-si okutym, skra- 
w ony-m bute-m. Kopnął drugi raz i zwalił 
przez osiwiały, trzęsący się ł6b kolbą karabi
nu.

Teraz już im nikt me przeszkadzał...
Po jak a ś  ’zas© dźwignął ®ię z ziemi 

Samuel Stern . spojrzał na- rozrzucone i skrwa

wione ciało dziewczynki. Okropna, -niesłycha
na -boleść huraganem uderzyła w .piersi nie
szczęśliwego ojca.

-Zatargał nim szloch jak wicher samotnem 
w polu drzewem., .Niezmiernym bólem wra
żało się w serce, w mózg, buczało jak najża
łośniejszy dzwon — przesłodikie imię dziew
czynki: Lida! Lida-!...

D-drożnie. z czułością złożył jej nóżki, na 
gładkie piersi założył -sine, pokrwawione rą
czki i nakrył kołdrą. .Poczem usiadł obok na 
podłodze i długo tak siedział skurczony, nie
my, zapatrzo-ny w jakiś odległy-, daleki punkt 
żyda, czy śmierci.

Naraz .po jego wyżółkłej twarzy zaczęły 
przebiegać jakieś drgania, obłędem dotknię
te oczy spojrzały na martwą, pokąsaną twara 
córeczki.

Wstał, i uśmiechając się począł wiotkie 
jeszcze ciałko dziewczynki owijać w- kołdrę.

— Lida! Nie śpijże, lida! Chodź, zaniosę 
Cię tam, gdz'e mieszkają i-nini ludzie, albo u- 
kryję cię między lasami, gdzie ptaki ze śpie
wem budują sobie gniazda i szemrzą kryszta
łowe strumienie...

Wziął c ało na ręce j wyszedł na ulicę. 
Wiatr miotał śniegiem i zasypywał martw© 
zwłoki Ckaim-a Bluma — kowala. Wylękłe 
psy obwąchiwały tnu.pa i .poczęły szarpać już 
na -nim odzienie. Ale Samuel Stern nie wi
dział t©g«. Szedł środkiem ulicy ze swoim 
drogim ciężarem na ręku, że swoją, ukocha
ną córeczką Lidą i coś jej. szeptał i coś jej 
mówił o drzewach, ptakach i strumieniach, 
o innych lepszych na świecie ludziach.

Zobaczyło go, -tak idącego kilku niby żoł
nierzy, stojący-ch na rogu.

— Widziałeś go, czorta starego — rzekł 
jeden z nich.

— I oo on tak -n:es’-e?
Ano spróbuję — odezwał się drogi.

Przyłożył karabin do ramienia, wycelo
wał i strzelił. (

Czł-owi-ec ten, w tej chwili—spełnił -bez- 
wątpien a dobry czyn.

Samuel Stera zachwiał stę i padł martwy 
nic wypuszczając % rąk ciała zamordowanej 
swej córeczki Lidy.

i  oakka,
„I NIE BĘDZIESZ NARZĘDZIEM CZŁO- 

WIEKA“.
Jechałem <z wakacji z pewnym obywate

lem, który mnie zaszczycał rozmową i same 
tylko ’smwutn-e mówił rzeczy. Rozumiałem, że ma 
osobiste po teimu powody. Na dziesięciu pesy
mistów dziewięciu i pół bolą zę-by, trapi katar 
kiszek, żona uciekła zę szwoleżerem, ni© otrzy
ma? podwyżki pensji. Mówiono, że gdy by słyn
ny Saop-enhauetr nie ibył -cierpiał na chroniczny 
katar tószek, ą^e byłoby jego „Świata jako w o  
li‘,‘... Jeżeli tedy zostawiam połowę Polalka na 
dziesięciu, to znaczy mniej więcej pięć procent 
pesymi>stów polskich uważam za Ikozlolów, nie 
popetóain zbyt Wielkiej przesady.

Mój tcAva-rzy-sz podróży 'był -bard-zo smut
ny. Ponieważ sam wiracałem ze wsi, tedy ob- 
znajaniony z sy tuacją agrari-uszy, .pytałem o su
szę, o -kantcfle o buraki, o warunki orki i sie
wu, wiedząc dobrze, że wszystko to wypada 
.w rachunku hreeffikoaieja fataM e i że w jed
nym z niedoborów tkwi źródło pesymizmu j-ego.

Jechaliśmy już dragą godzinę i wtedy -do
piero dowiedziałem stę, o do chodzi. Mój są
siad jest obywatelem ziemskim starej daty. l i 
czy lat sześćdziesiąt k'ika. Uradził się na w at 
D-zieokiem pamiętał jeszcze pańszczyznę. Przy
wykł do pa-trymonialnych stosunków, do tyka
nia parobków, do bida w m... (jak opowiada 
Żeromski w jednem ze smmiidh .nieśmiertelnych 
Opowiadań).

— Czy Pan 'wie co -to jest „delegat" ? — 
pyta mnii© nagle, jak w 'humoresce amerykań
skiej ząpytałby bohater Mank - Twain'a.

Udałem, że nie iwńem.
— To są, panie, straszne rzeczy. Żeby się 

mnie (kto miał wtrącać do gospodarstwa? A co 
Pan płaci? a  jaka ordytnarja? a .gdzie mielą? 
a jakie ipan daje kartofle? a mieszikanie? a 
czemu niema piwnicy? Ze tuzy lata taik wciąż 
chodizą i nawiedzają mnie delegaci. Grożą 
strajkiem, komisjami TOzjemezemi. Bóg sam'' 
wie, jakiem i jefsztoze dapustamn. .Kltóregoe dnia 
nie wyitrzyfnałem. Miałem 'biedę ze źreibalkam-i, 
■padło ich kilkoro na.raz i byłem mocno ipodiraż* 
niony. Gdy pnzysizedł mnie mialestować, krzyk
nąłem na niego, on na mmi© głośniej jeszcze, 
wtedy ja, panie (tu h-reezkcdei anrśyl głos i 
trwożliwie abejraał się w kolo) lunąłem go 
między oczy. Słaliśmy na garnku i on poboczy! 
się po schodkach w dój i na domiar biedy, opa
dając, uderzył się o kamień i pokrwawił so
bie głowę. Jak zaćmie ryczeć: „Łudzi©! a lu
dzie! towarzysze!" — zlecał się cały folwark 
i ledwom uszedł z głową (musiałem uciekać 
cipłotka-mi do sąsiada).

...Wytoczyli mi proces (karny 5 -zasądzili 
szeć 'miesięcy więzienia (panie: wiięizieinia
.szla-chioowi, więB-enia!) i d-zietsięć tysięcj'’ aa 
kosaty 'leczenia. Ale to nic. Jadę właśnie na 
.aipedaciję". Panóbcy rzucili służbę i zostałem 
z jarem zbożom na prku Wysypało wszystlko; 
kantofle, oo lepsze, wykop?'li nocami, nilkt nie 
wio. kto; spalili mi stertę w odlegfean pokt; 
i takt poszedł ukaz po okolicy, że nikt do mnie 
się -zgod-zić -więcej nie chciał. An,i eo-rać na zi
mę, ant młótfć do siewu. Jestem ban,krat. Ban- 
krat i' 'kajdaniairz. 1 to wazystiko za (tego dele
gata. Przysiągłem sobie, że jak go spotkam, lo 
go zabiję; ja, panie, ni© mam nic do stra-ceinia. 
Żona mi robi co dzień sceny, żs za/biłem icórlkę, 
bo była na wydaniiu, a- teraz jej nfktt ni© we
źmie.

— Wydaj ją za delegata. To w saim raz. 
Rzuciła m,i kluczami' w -glówę i ipłaazu ibylo 
dzień cały. Musiałem pożyczyć u Żyda na sto 
procent i (kuipćłem na suiknię. Ale 'wyrok mann. 
Pierwszy- tkaiiidanińrz w rod-zae. THom-ŁOzylem w 
sądzi©, że gotów jestem dać sto tysięcy na ko- 
śdół, na Śląsk- -nawet na socjalistów, jeżeli już 
tak łinzeib-a. A .sękfera nawet słyszeć nie chciał i 
mówi: ,prawo jedno >d'la -wszystkich. Teraz 
szladhiy ni© ma. Czytaj Pan konstyłu-egę. Ja i 
łak Panu słabo wymierzam karę, a tę dlatego, 
że Pan nie był nigdy karany; /popełni! prae- 
s ę̂ip̂ t-wo (,,przestępstw©"', ipańa©!),w podtraż- 
nientiu, no i wiekowy człowiek; gdyby to był 
syn pański uczynił, poszedłby do .wdezie-nia na 
g i ta ra  reku..." Nawet sądu już ni© ma. To pe
wnie jaiki sacjalMa j-est teraz sędrią. Mówię 
do adwokata: a możeby jemu co ze wsi przy
wieźć. zająca albo bażanta?

— Pan kpi, mówi adwokat Che© Pan, 
żebysn i ja do kozy poszedł. To porządny czło
wiek, to 'batndzo porządny człowiek (panie, 
■sześć miesięcy -więzi-enia, i ,^w>rządtoy" czło-. 
wiek, ń tg się nazywa adw.dkat!). Traeba ape
lować, może uda się karę iwięzlenia zamienić 
na gffir̂ wmę. T-o dęźflca siprówa pani© kliencd-e. 
Ooby -Pan p o w ię ź  a|, gdyby Pana delegat lu
nął w lampę?

— Jakto, mnie, sdaohcica? (tein adwokat 
to pewni© leź halśz-eiwik).

— Już sędzia panu (powiedział, że teras 
szlajdhfty niema. Kmip ,paJn sobie „Konslj-tocję 
polską", ni© wiele (kosztuje. Kto słyszał, 'bać 
ozłowiefka? Za oo? Pan widoczna© uetaw nie 
zna. Pan uważa, że ms-taiwy Pana ni© obowią- 
®ują?

Ja/k wróciłem a tej -rozprawy, myśkiłenu 
że oszaleję. Leżałem tydzień w łóźlkiu. Kładli 
mi lód na głowę,' ksiądz przyjeżdżał, staiwia-li 
cięte bańki.. Trapiły mnie gorzki© sny: co 
znamibędzi©, co s krajem będzie? Praee eż to 
goraei niż za Moskala. Przyjechał do mnie da
leki sąsiad, kolega z drugiej (klasy pr-ogjra-.aaz- 
j.um -w Pułtusku i jakiem mu wazysittko cpo- 
,wiedział. sp!a(kal:-§my się obaj, jak -bebiy.

— n o to paoto aa czasy. To czysty 'bclsE©-

wizm! A chwalisz się, żeśmy bolszewików po- 
kena-ii. Każdy fornal bolszewiik, delegat .bel- 
szew k, sędzia bolszewik, adwokat bolszewik!

Nie 'pocieszałem starego głuptaka. Rccra- 
miałem, że to napróżmo. On mi© rozumie 
wiń swoich, Ibo nie rozumie czasu, w (którym 
żj-je, Wielkiego i oudowmeigo, niemal Przeim le
nienia, iktór© staj© się -ciałem z dnia oa dzień.
Ni© wiadomo, skąd przychodzi; nie wiadom-o, 
jakiemi drogami d© świadomości zbiorowej 
trafia.

Czytał ero niegdyś nowelę -wńeffikieigo saty
ryka rosyjskiego Szozęd-ryna, -opisującego „po- 
mieszwzjika'‘ na -przełomie gospodarid pań- 
szez.yinianej i najemnej na -wsi -rosyjslki-ei. Nie 
maż© rabie dać rady. Gubi się, nie wie, jak 
gospodarować. Nie .umie mówić do ludzi, d© 
robotników. Dostaje m-ianchalji ,j rraesza się 
z rozpaczy.

Tea nieszczęsny kajdar-iaiz podWbny jest 
troszkę d)o pwego „pomieezozySka" ©o od© mógł 
przeżyć przejścia 'od dawnej .pracy pańszczy- 
żnianej, skraplanej batogiem- do naj-emnej- 
Dziś praiwo broni pracy i cehrnnia ją od nad
użyć. Najemnik jest czemś więcej od maszyny.
Jest w? to-wieki e-m

Zdawałoby się, oo może bjtó dla ezławieik-a 
łałwi-cisze, niż -uznać w najemniku calowi elea, 
a w parobku człowieka, pratoobioroy równego? 
Chirzeiścijaśisifcwo, twi-erd-zi katechizm, zrów-nał-o 
ludzi. Kazało idh kochać bes różnicy stanu i 
majątku. Cóż jednak ma chrzęścijań-Awo z psyi- 
cholńgtią albo moralńośdą przeciętnego hrecz- 
k-osi-eja? On ź parobek mieliłby) być równi? On, 
szlachcic, miałby odsiadywać więzienie? Żali 
grzywna nie wystarczy? Co znaczy, c-o -wart jest 
honor istoty, zwanej parobkiem -czy delega
tem?

, Jest przepiękna strona w , „Krytyce rozu
mu praletyczneg©" Kanta, w (której wielki filo
zof poucza, jalk to w pnzesbwiorau historii czł,o- 
wiek powoli przestawał być narzędziem i star 
wał sdę celeim samym w, ©obie. Nieft-olnik jest 
tydllca narzędziem. Wolno z nim czynić, co się 
kamiu podoba. Wolno zmuszać dio nadludzkiej 
pracy, wiedząc, że jej nie podoła a padnie.
W-olno tygrysom rzucać na pożarcie, gdy od 
tego nerwy Neronów poczuć mogą „dziwne ja
kieś dreszcz©"; woffino Euni-ce, boskiej Anady- 
ameni© równą, pod względem urody, kłaść do 
loża-, a pobawiwszy się -krzynę — niewoilnikum 
rzucić w ofi-erze. Walno, gdy się niewolnik po
starzeje i gdy j-Uż jest na nic, gdyż już żaren 
poruszać nie może, ani lekłhiki ponieść,, ani 
biegać z szybkością konia, wolno -wyraucić na 
drogę jak padlinę. Walno i żyici© odebrać mło
tem, niby wołu, mieczem niby jeńca, sztyletem 
niby zdrajcę zamordować. Jeszcze w r. 1788 
wodno 'było szlachcicowi chłopa w ’Polsce mor
dować bez kary i odpowiedzialności. W -miarę 
postępu hi stor j- pojęcie pełnoprawnego człowie
ka. 'który nie jest narzędziem, a ceiem sam w 
robie, -rozszerza się: przestają -być .narzędziem 
nietylk-o n ewolnik. jeniec zdobyto na- -wojnie, 
chłop-poddany, in-owrenca. żyd, kobieta. W1 
XVIII wiefcu j-ed-ra tylko człowiek w Polsce 
jest, mówiąc językiem Kanta, celem sam w 
sobie: szlachcic, beae natus et possessionatus.
A diziś -Korash'tupja zapewnia równość w-obec 
prawa w'szjistkich bez -wyjątku mies0kań'ców 
tego kraju. Kodeks iNaipo-leona zniósł niewolę, 
.pwostawił pańszczyznę. Równouprawnił oby
wateli, ale z kobiety kaęda-n prawnych -nie 
zdjął. Tylko, że ta równość ,na pergaminie kon
stytucji z dnia 17 mairca ni© żyj© jeenoz© -w 
gerca'-ih wszystkich obywateli. Nasz towarzysz 
podróży odczuwał tę równ-ość. jadro -n-ajż^wszą 
ni-esiprawi-adliiwość. Nie -pnzyslosował oo się 
jeszicae do no-wych wamunlków naszego żyicia.
Musi -on się przystosować — albo zginąć. Bo 
jetżtłiiby on arie agtoąl, zginąć może jego aijiCEy- 
nna. Ta bowiem ojczyzna -musi iyć ży ciem dw-u- 
diza-est-ego wdeikiu.

Henryk BozmaakŁ

Ml inirli f  Mliiiiii.
Czytelnicy nasi przypomną sobie może 

mord, dokonany na strajkujących robotnikach 
polskich w East Hammond, w Stanach Zjed
noczonych. Obecnie robotnicy polscy wytoczy
li proces przećw-k-o winnym morderstwa i 
zwrócili się do konsula generalnego Rzpltej 
polskiej w Chicago, ip. Zygmunta Nawi-ckiego, 
z następującem p sniem:

Pa-nie Konsulu Genaralnyl
My, niżej podpisani, jako Komitet polskich 

'obywateli, robotników a robotni© zamieszka- 
łj-ch od dłuższego czasu w miejscowości -East 
Hammond, w stanie Indiana, zwracamy się 
do C ebie, Panie Konsulu Generalny, jako do 
przedstawiciela naszego kraju ojczystego w 
sprawie dla nas ważnej i -bolesnej zarazom-

Przybyliśmy tu za Ocean -podobnie, jak 
miliony naszych braci i sióstr za chlebem. 
Przybyliśmy, jako robotnicy pracować -w wie
lu wypadkach w bardzo ©iężk:eh warunkach.
Nie zatraciliśmy jednak .poczucia aby-wat-e-lstwa 
j, tej ambicji zdrowej, aby jak© ludzie żyć.
Nie chcieliśmy obniżać stopy życiowej ame
rykańskiego robotnika przez (przyjmowane 
gorszych warunków pracy i płacy niż mają 
je na-si współtowarzysze pracy, amerykańscy 
obywatele.

Jak wicdopi-o tuż przedstawicielstwu Rze
czypospolitej Po’ k-iej — z raportów ? z ustne} 
deklaracji naszej delegacji w Konsulach Ge
neralnym w New Yorku złożonej w r. 1910 ( " 
przesłuchów reprezentanta Konsulatu oeobi< 
ście dokonanych przed blisko dwu laty — 
przelaliśmy jedną z tragicznych chwil we wrze*
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Aniu 1019 r., po porzuceniu przez nas pracy 
w Standard Steel Co., w East Hammond. Ind., 
kiedy naszych słusznych żądań nie chciano u- 
wzflędnić. W dniu 9-go września 1919 roku, 
polała się krew: padły trupy polskich obywa
teli; na poilu przed zabudowaniami fabryczne- 
mi pozostali ranni, masakrowani przez złych 
łudzi, wynajętych przez kompanię.

Po dwu latach sprawa obecnie staj© się 
znowu żywotną, bo 15 września b. r. wreszcie 
rozpoczyna się proces, wytoczony przez przed
stawicielstwo robotników (International Bro- 
oherhood ot Blacksmith, Drop Forgers 
and Helpers Mt. M. !W. Martin, re
daktor naczelnego organu, Mr. Józef Rough, 
adwokat) w im ’eniu pokrzywdzonych rodzin 
(zabitych i rannych) przeciw winnym zabój
stwa i pokaleczenia.

W niniejszej petycji zwracamy się do 
Ciebie, Panie Konsulu Generalny, jako do 
przedstawiciela Rzeczypospolitej Polskiej, a- 
b j i  w ramach zakresu swej władzy stał się 
oaiszym orędownikiem i otoczy! opieką pokrzyw
dzonych. Podobn e jak w petycjach przed dwu 
łaty, tak i dziś, wskazując na bolesną krzyw- 
dę, jaką nam zgotowano, apelujemy o wgted- 
nięcie w sprawę i o opiekę, tembardziej, aby 
w oczach Amerykanów dowodnie wykazać, że 
jesteśmy obywatelami państwa, które umie i 
potrafi upomnieć się o krzywdy swych obywa
teli. zamieszkałych chwilowo w obcym kraju.

W przeświadczeniu, że nasz głos wzięty 
zostanie pod1 rozwagę i zraajdz emy ze strony 
Przedstawicielstwa Polski należytą opiekę —

Komitet obywateli polskich z Hammond 
Indiana;

F. A. Kciuk, Stanisław Kinach. Andrzej 
Opolsk:, Jan Karłowski, Antoni Fabjan, Jan 
Kciuik.

Skromne pytanie.
D© pp. Kom endantów  Straży Ochotniczych 

Ogniowych.
Jako były strażak pragnąłbym dowiedzieć 

etę od pp. komendantów, ale tych którzy no- 
czą szable i różne „ra,piry" przy boku, do ja
kiej funkcji podczas pożaru używają tych na
rzędzi? Sądzę że dobry, mocny toporek wy- 
starczy.

M. Malinowski, poseł na Sejim, b. członek 
Straży Ochota. Ogniowej w  Radomiu.

Kronika po! tyczna.
Zanita jeszcze prez. Witos offetjaitnie do 

żył podanie o dymisję całego gabindtu, rozpo
częły się zabiegi koło utworzenia nowego rzą
du. Iinicjaty.nę wziął na siebie ,p. Stapińaki 
Wczoraj przed południem wystosował list do 
klubów N. iP. K., „Wyzwolenia" i Pracy Koo- 
stySucyjnej, następującej treści jednobrzmiącej:

„Mając na uwadze 'koniecz.ncśó szybkiego 
załatwienia przesilenia rządowego ze względu 
na (połażenie państwa, proponuję porozumieć 
się ma tej. podstawie, aby przewodnictwo no* 
węgo rządu powierzyć posłowi Janowi. B ab
skiemu, pod sekretarzowi stanu w Miuistartjuan 
spraw zagramitamyefa.

Mitadisiterjorm p. Jaina Dąjbsfcięgo klub le
wicy P. S. L. udzieli poparcia**.

Podpis: Jau Stapiński.
Po południu odbyło ®ię pełne posiedzenie 

kłubu P. S. L. „Piasta", na ikitórem prez. Witos 
wyjuwzozył powłdy, które go sk fo a ty  do rezy
gnacji. iPo stosunkowo ni e‘długiej dyskusji 
przyjęto następującą - rezolucję:

W chwili, gdy niepodległy byt państwa był ra-
groiiony, iPoleskie Stronnictwo Ludowe TddcydowaJo 
się pncyjać (dipoflróedtyataość i wysiało do rządu 
swego prezesa ogotiiną wolą wszystkich stronnictw, 
wywiniętego na kierownika rządu. Rząd, na które
go czefe stał prezydent Witos, obronił byt państwa, 
utflwsfltt ndepodleiglose, dat narodowi, onękanetmu 
wiećoSetoią wojną pokój, przez co stwwrtzył realne 
petiatww/ normalnego życia gospodarczego i pań
stwowego. •

Ooeinliaijąc w pełni trudności, piętrzące się 
przed państwem, konieczność wkroczenia całego 
naradzi na drogą żmudnej, ciężkiej, eodtóemięj pra
cy pokojowej, wynwugwjęceij skupienia wszystikiah 
sił, zapału, wytrwafafci i niezrażainia się przeciw
nościami, rząd Witosa dwukrotnie zwracał się do 
.'•djmu z przedstawieniem, że dążenie do umożli
wienia owocnej pracy pckojoweij powinho znałeś* 
swój odpowiednik iw nządfcie i dwukrotna©, nawo- 
lująo do stworzenia nowego rządu, oddawał właldzę 
do dyspotzycji Sejmu,

Strounucbwa sejmowe, których większość zaczę
ła guń proiwatiiać politykę pod kątem wkfeenia no
wych wyborów, ucaekty jedinek przed odpowtedfcial- 
nośraą i wybrawszy wygodną drogę opozycji, stwo 
rsanl© mewiego rządu ttniemożliwily.

Nie chcąc państwa pozostawić ta Itace losu, 
iiub S. L. łącznie ze stronnictwami środka, po- 
■iaaofWSt w dalszym ciągu ponosić ciężką odpowio- 
'iziaftność i pozostawił swych przedstawicieli w raa- 
!zie. ^

Rtronnakdtwa, które jceroz© w azertwcu nie dbdia- 
ty  prey«ynić ssę do stworzenia nowego nządu, ear 
osłifcyty w osłatnłah tygodniach opozycję, (która się 
PTwrcfcłzila .wprost w walkę przeciw państwu. Roz
pętano agitację wiecową i prasową tak Ibezwzglę- 
diną, że sponiewierano autorytet władzy, podkopa
no wiązania gmachu państwowego przez świadome 
i odproiegamie ajdimiTtlstracjl, sparaliżowano wolę czy
nu w społeczeństwie przez skierowanie mes na 
drogę ndepraetoieraljącej w środkach a bezpłodnej 
krytyki, cle oclająioej się przed deptaniem tego, 
to w państwie preswoTządnem musi być usaam-o-

wan*. Wtezystko to zrobiono w chwili, gdy adrą/d
całkowici© zajęty był walką z czynnikami wywro- 
towemi, któro kierowane ręką naszych wrogów, 
godzity znowu w fundamenty naszej niepodleglioHCŁ.

W tych warunkach (kłiulb posłów P. S. L. zgo
dnie a ez?o okami rządu z ramienia stronnictwa, 
doszedł do przekonania, że dalej odpowiedzialności 
ra rządy w państwie ponosić nie może i  dlatego 
uchwala;

1) stw ierdzić uchwalę zarządu. co ido wycofa
nia przedstawicieli kluibu P. 9. L. a rządu;

2) ustępującym członkom resąde, w  sanzegóilności 
pretsydenlowi (ministrów Witosowi, klub postów 
P. S. L. wyraża pełne zaufanie craz gorące podzię
kowanie za sprawowanie rządu w czasie dla pań
stwa polskiego .uajicry.tyczn.ie: szym.

O (godz. 5-ej ncrapocaęlp się posiedzę©!© 
Rady Ministrów, na fctócem zdecydowane, aby 
prezydent Witos w imieniu * całego gabinetu 
zgłosił rezygnację.

W H-wiąaku z tom postanowieniem prezy
dent ministrów późnym wieczorem — przesłał 
do  Naczelnika Państwa pismo następujące:

„W arszaw a, dn ia  9 w rześnia 1921 r . 
Do P ana Naczelnika Państw a, W a rs z a w a -  
B elw eder. Równocześnie z załączonem  pi
sm em  M inistra S k arb n  P an a  S teczkow skie
go, m am  zaszczyt przedstaw ić p rośbę całe
go gabinetu  o dym isję.

Po ostatniem  zgłoszeniu m ojej dym isji 
uległem  w raz z całym  gabinetem  w brew  
moim zam ierzeniom  woli P an a  N aczelnika 
jak  rów nież naciskow i stronnictw  * sejm o
wych i zdecydowałem  się na  pozostanie 
na stanow isku.

K ierow ałem  się wówczas tern, że stron
nictw a n ie  były w stan ie  stworzyć innego 
Rządiu, a ciężkie położenie P aństw a n ie  
pozwalało n a  jeszcze dłuższe trw an ie prze
silenia.

Jeżeli obecnie ponow nie w noszę o dy
m isję mimo, że na  podstaw ie dotychczaso
wych dośw iadczeń m ożna m ieć obaw ę co 
do spiesznego zlikw idow ania przesilen ia , 
to  czynię to z następującego  pow odu:

P ię trzące się trudności, k tó re  m a P ań
stwo P o k k ie  do zw alczenia tak  .w dziedzi
n ie  polityki zew nętrznej jak  i w ew nętrznej 
wym agają w spółdziałania z Rządem  społe
czeństwa a w  p ierw szym  rzędzie  stronnictw  
aejmowyeh.

Tego w spółdziałania stronnictw  sejm o
wych, k tó re  n ie  wyklucza bynajm niej 
choćby najsurow szej, b y le  rzeczowej k ry 
tyki Rząd n ie spotykał dotychczas. N iektó
re  stronnictw a opozycyjne uw ażały za do
puszczalne w najcięższych naw et d la  P ań 
stwa chw ilach zw alczanie Rządu w szelkie- 
mi sposobam i, n ie  cofajac się przed d y sk re 
dytow aniem  z góry każdego niem al jego 
zarządzenia, p rzed  atakow aniem  członkówT 
Rządu w sposób podryw ający wogóle auto
ry tet władzy’ w państw ie a  n ieraz godzący 
w konsekw encji w in te re s  Państwa.

W  tak  wytworzonych w arunkach  Rząd, 
n ie  będąc  w stanie w dalszym  ciągu speł
niać z korzyścią d la Państw a swoich obo
wiązków riwaźa za konieczne p rzez  swoje 
u stąp ien ie  dać stronnictw om  sejmowym 
możność u tw orzenia innego rządu.

Prezydent Ministrów
(— ) Wiio®‘\

*!».
OŚWIADCZENIE MINISTRA SFR. ZAGR.

Minister spraw zagr. p. Skirmunt, pro
szony przez przedstawiciela P. A. T. o oświet
lenie stosunków polsko-łotewskich oświadczy! 
co następuje:

Rząd polski m>ał możność niejednokrot
nie formułowania swego zasadniczego stanowi
ska w sprawach polityki bałtyckiej. Naogół 
można stwierdź ć, że linja, jaka od samego 
początku swego istnien'a była wytkniętą przez 
państwowość polską, była dotąd niezmiennie 
zachowywaną w stosunku do państw bałtyc
kich. Ostatnie wiadomości jednak, które nad
chodzą z nad Bałtyku, pozwalają przypuszczać, 
ze marny do czynienia z tworzeniem się takie
go układu stosunków, który zmusi nas w swych 
konsekwencjach do zasadniczej rewizji tych 
metod i wytycznych, jakie stosowaliśmy db- 
tycbczas w naszej polityce bałtyckiej. Jeżeli 
bowiem nasze stosunki z Finlandią i Estonją 
są nadal serdeczne, oparte na wzajemnem zau
faniu i poczuciu łączności interesów, to nie mo
żna tego, niestety, w obecnym momencie po
wiedzieć o Łotwie, w której zaczynają wzmagać 
się i zyskiwać decydujące m arzenie czynniki, 
skłaniające się ku układom politycznym, wro- 
g m  Polsce. Jest to tern dziwniejsze, że Pol
ska, napotykająca poważne trudności .między
narodowe w początkach swego istnienia, nie 
zawahała się w trudnych dla formującej s :ę  
państwowości łotewskiej chwilach udlzielić jej 
bezinteresownej pomocy bez zastrzeżeń, nie 
mówiąc już o wydatnym współudziale, jaki 
przy tworzeniu się państwa łotewsk ego odra
żała Łotyszom, zamieszkała na Łotwie ludność 
polska. Godnym podkreślenia jest fakt czyn
nej pomocy armji polskiej,, dzięki której tery
torium Letgalji. zamieszkałe w  znacznym stop
niu również przez ludność polską stało s :ę 
częścią składową państwa łotewskiego. Polska 
dążyła do tego. aby Letgalta stała się pomo
stem, łączącym państwowość polską z pań-, 
stwoiwością łotewska, e© było najlepszym do- 
widem nietylko dążności ze strony Polski do 
daleko idącego k o m p ro m isu , ale również sta
nowczym wyrazem dążeń1 a do braterskiego 
współżycia z narodem łotewskim. Jednakże 
trudności faktyczne, jakie od dłuższego czasu

czyni rząd łotewski żywiołowi polskiemu na 
Łotwie, nieustalone położenie prawne mniej
szości polskiej, zamykanie pcdskich szkół i 0 - 
ohranek, realizacja reformy agrarnej wobec 
obywateli Polski w sposób szczególnie złośli
wy, pozbawianie ich majątków, a  nawet sie* 
dzib, przy nieokreśleniu nawet wysokości od
szkodowania za wywłaszczoną ziemię i lasy, 
wszystko to zdaje się wskazywać, że obecny 
rząd łotewski obcy jest dążeniom, zmierzają
cym d'o łagodzenia, a nie wywoływania starć 
pomiędzy obydwoma państwami.

!W stosunku* do t. zw. trójzwiązku Bałtyc
kiego — Polska zachowuje całkowitą obojęt
ność, dopóki chodzi o porozumienie ekono
miczne, do czego miało się ono sprowadzać, 
według niedawnych zupełnie oficjalnych i 
wiążących oświadczeń premierów estońskiego 
i łotewskiego. Jednakże wydaje s'ę wątpliwą 
celowość związku ekonomicznego, ogranicza
jącego się do państw, mających analogiczne 
interesy, analog ezny układ stosunków gospo
darczych i vrekutek tego nie mających sobie nic 
do of arowania i wymienienia. W  stosunku 
jednak do wszelkiego układu politycznego z 
Litwą o nieokreślonej ro^iągłośei i zawzięcie 
toczącej z Polską o spór graniczny, układu, 
któryby się wspieiał na nieznanem nam bli
żej porozumieniu wojsikowem, Polska musia
łaby zająć takie jedynie stanowisko, któreby 
najlepiej odpowiadało interesom zabezpiecze
ni a i konsolidacji państwowości polskiej. Pod
kreślam z całym naciskiem, że chcemy żyć wi 
jakuajiwiększej zgodzie i przyjaźń; z narodem 
łotewskim, i dlatego tembardziej musimy 
zwrócić uwagę narodu łotewskiego na poważ
ne konsekwencję, jakie mogą wyniknąć z 0- 
becnej taktyki rządu łotewski ego.. W inter e
sie Polski leży niewątpliwie istnienie silnej i 
zdolnej do życia niepodległej Łotwy.' Ale oto 
niektóre pisma podały cairn treść wywiadu 
premjera łotewskiego, udzielonego ufficjaM© w 
Kownie 27 sierpnia r. b., w którym <p. Meyero- 
wioz stwierdza, że między Łotwą a Polską n ie
ma nic w-sipAlnego, a  tom samem niejako 
przekreśla dotychczasową linię .postępowania 
rządu łotewskiego, stwierdzaną .niejednokrotnie 
w deklaracjach na zjazdach .państw bałtyc
kich, zaznaczających ścisły związek nrędzy najw 
żywotniejszemi interesami .połitycznerai i ekó- 
nomicznetnu Łotwy i Polski.

Pragnę myśleć, że słowa prem iera łotew
skiego zostały w prasie .powtórzone w formie 
spaczonej i inieodipowiadsjąceij istotnej jego 
myśli i (poglądom rządu łotewskiego.

Takie bowiem now© atenowlsko rządu ło
tewskiego zmusiłoby nas do zastosowania zu
pełnie innej oceny nowego położenia politycz
nego, wytworzonego nad Bałtykiem, i  pozosta
wiłoby nam najzupełniej wolną rękę w tych 
kombinacjach międzynarodowych, jakżeby mo
gły s if  tam wytworzyć.

**

Zgromadzenie
DZIAŁALNOŚĆ I ZADANIA LIGI NARODÓW. -  
KRYTYKA BRANTINGA. — ODPOWIEDŹ! RO

BERTA CECILA
Genewa, 8 września. (PAT.) (Ratrasf). Na po-

siedzeniu zgromadzeniu Ligi Narodów Braulfeng, 
otwierając dysikiiwfię nad sprawozdaniem Rady,, 
atwiwdisa, że poidjęte dcieło. wreymcslo fu* owoce, 
podkreśla jednak toczne braki. Bwuntii^ Tasaacza 
■między tanemi, że izdmieje rozbieżność /między me
todą prac, pTOwatdtzcaaydh pracz Radę, a duetem 
traktatu o Lidze. Podkreśla dalej ibrsk jawności 
obrad i decyzji Rady, brak oncr.gji ntektóryeto ko- 
misji, zbyt wygórowane, wydatki sekretarjatu Li|gi 
oraz brak należytej dmałalnoóci a jego strony, 
wrestecie zarzuca om pominięcie iw sprawozdaniu 
tKęśoi oświadczeń Szwecji, odnoszących się do wysp 
Ałandekitah. „Niedoimrgania te — mówił Branting 
— pcwinny zachęcić nas do podwojenia naszych 
wysftkóiw w celu wzmożenia ^ItzinMnożci Ligi Naro
dów 4 dojścia do poważniejszych wyndków prace 
ściślejaz® a realnieljelBe stosowanie praepiisów o Li- 
cire". Branting oświad/cea, ie  jest rzeczą tonieazną, 
ażeby wszyscy czfonkoiwie wzięli udział w energi
cznej aloqji, mającej na oehi niediopi-SEic»eo,iie do te
go, aby decyzje, (powzięte przez ligę , były ignoro
wane przez rządy, oraz zmierzającej do uzyskania dla 
Ligi należytego szacunku wielkich mocarstw, przy
chylnie usposobionych dla Ligi Narodów, co przy- 
.•eynóloby się do wtemożenia pneatigeću Redy. Gran
ting kończy przemówienie swe oświadczeniem, ii 
naród szwedzki .jest zdecydowany przyczynić się do 
rozwoju dzieła Ligi Narodów.

BaBfour odpowie Bramtingciwi raa następn-ema 
posiedzeniu. Z kotei zabrał glos S ir Robert Ceoił. 
Uważa on, ie  lig a  może tylko skorzystać prze® 
saasare i tejalme krytyki, oraz .wykonywanie praca 
crtonlków przysługującego żm praiwa wypowiadania 
swej o,pd!n(ji o jej działalności, nie przyłącza się .je
dnakże w ziupdlinoóci do (wywodów Briamtinga i wy- 
ta  atlziiwiienie r, powodu jego za/rautów, skierowa
nych pnaeców pracy selk.retairja.tu Ligi. Cecił praypo- 
mina. ie  istnieje specjatea komisćft, która bad* 
sprawę ograniczenia wydatków. Co do sprawy ,wynp 
AlankMddh Oecill zannsurza, ie  nie było imożliwem 
zad itwoCić odrazu obie stromy, jednakże dokonano 
innych wielkich prac, jak nip. repatrjocjS jeńców, 
przeprowadzono ankietę .w sprąwie deiportoięjd ko- 
bie i w Turcji, usialietniie 'trybunału międzynarodowe
go spranri eriliwościi. Raport nie u-jimienia tylko 
sprawcy, od (której zależeć będzie prestige Ligi Na
rodów', a mianowicie sprawy Gónucgo (Śląska  ̂ „Ni© 
będę mówił — oświadczy! Cecil — o samej spra
wie, (pozwolę sobie tylko dać wyraz nadziei, ie  
Rada nietylko dojdzie do powzięcia bezwzględni*

Według wiadomości z Moskwy s  twtetaicb 
doi sierpnia, polaka .komtyją reewakuaciyjm*' 
mieszka dalej w wagonach kolejowych i w 
najgorszych warunkach sanitarnych. Z tego 
powodu przewodniczący ko.misji polskiej p. 
Olszewski, wystosował list do przewód®, ko- 
misji rosyjskiej p. Szmidta, protestujący prze- 
ciw'ko temu .postępowaniu i przeciwko 'ro z ra 
bianiu majątku obywateli polskich, btóre 
tymczasem odbywa; systematycznie.

***
Dziś rozpoczyna się w Rydze konferencj* 

pocztowo-teiegrafieznai. 85;erae w  niej (udział 
;ws. Kamieniecki, jako pełnomocnik Folalki « 
Gdańska

- *
* *

Gen. ppor. Jon Jacyna, ostatnio sze! od
działu I I I  misji wojsk, w Paryżu, został po
wołany na stanowisko szefa 'polskiej misji 
wojskowej w Paryżu.

*• *
Zjazd katolicki.

Trzeci dzień ujazdu rozpoczął się mszą w 
kościele Zbawiciela.

Ostatnie posiedzenie w sali Politechniki 
(wypełniły referaty ks. Jacka Woronieckiego: 
„0  tonie akcji katolickiej"; gen. Józefa Hal
lera ,,0 założeniu dziennika katolickiego", 'ka
dr- W. Wyrębowski ego i p. M- Ledóchowskiej.

Po odczytaniu rezolucji poszczególnych sekcji 
przez p. S. CiechocłCego, przemawiali w imie
niu kaiolickiej młodzieży belgijskiej iposeł Brl- 
feaux, oraz od politechniki lwowskiej .prof. 
Thulie. Zjazd) zamiknięto przemówieniami 
przeora prof. Kochanowskiego i kardynała 
Rakowskiego.

Po południu odbył się pochód przez ulica 
miasta do katedry św. Jana,

**
Głównym przedmiotem obrad rozpoczyna

jącego się w  dn ;u 10 września r. b. Zjazdu 
wojewodów będzie sprawa ochrony graa'e i 
walki z przemytnictwem przekazanej <w. myśl 
uchwały Rady Ministrów a do. 3 wrześni* r. b. 
Minister!mm Spraw Wewnętrznych. Ponad*© 
na zjeździ© rozważone będą sprawy oszczęd
nościowe, oraz sprawy dotycząc© organizacji 
i żądań - samorządów. (PAT).

*t  »*
Żydowski dziennik nowojorski' ..Jewieib 

Morning Journal" podaje korespondencję sw«- 
go wybitnego współpracowaik* * Herman* 
Bernsteina, w której autor twierdzi, że Żydzi 
w Polsce mają widoki na przyszłość- Rząd pol
ski poważnie myśli o zaprowadzeniu porząd
ku dla dolbra wszystkich obywateli. Warunki 
żyda poprawiły ®ię zmaczali©, aczkolwiek sy
tuacja gospodarcza kraju ule jeat jeszcze «- 
irwalona.

Ligi Narodów
Mpraiwiedióweg dwreji, tera i e  nwrórt uwagę i aa 
to, aby dccytsja uamsinią byta na sprawi edłSwę praea 
caty św iat Konflikt pofltóko-łit«w»Jci a?mu}p naa 
równiaS, nie wypowiodaim opiajji anafej w  tej 
swe, niecłtag imi będwie (wolno jetd.nalc nwcórtć aśę 
» BtUpcśną .beartrooaońcią do PoUsSrt i TiSwy i  po- 
wieldKieć im, że dopratedy daflww prowadwwie 
sporu jest dlrandattdm mlędrymradewyBi (taasrtdttł* 
iDtenjatiOinal). Ornefleudwny wćęo edpoiwfodsS 
jwisttw na 12 wrześni* i spodriewamy *ię. ż« ad- 
porwćedć t* potety kre* konflilctoim, który mjętaia 
pokojowi świat*1’.

Cecil stwtortftD*, źa uraynioBO wiato postępy ad 
ńroktee do reaflfizateff oprawy TnawdaHóiw wskutok bra
ku optaji Stanów Zjedmoraonych w ittyf eprawje. 
Zwłoka uioie pod pewnym wtglodem umożliwić wy
wieranie wpływu na Ligę Narodów, która nie wożę 
poewolić na to, «by Słany Zfednoazioine nważały 
całą sprawę A  zamaskowanie aswkWe itmpetyali- 
stjwsne.

Cecil nadmieni*, te  zarówms Lfga, jak Steny 
Zjednoczone dążą do jednego celu, t. j. «ło ograni
czenia zbrojeń. W tytm punkcie jednak raport Rady 
jest dalekim od zapewwieai* pokoju Swłaitoweg©, 
który nie może być utrwalony (be* tatSeiyt̂ go ojra- 
mesemia zbrojeń Narody md© 'mogą anosdif potłolb*5# 
desłnukcjiinyah wydatków. Prezydent egrofenettae- 
nta powinien — zdanie® mówey —  poświęcić wiel
ką gorliwość porwyttazefl apraiwi©. Naikondee OeWł 
skład* wniosek aprobujący dmaltóinoóć Raldy, która 
m* na celu zapewnienie jak nagwiętewi jawności 
obrad, wyrażający ż«fl * powodu opóźnienia spraw* 
roedBialu mandatów, aa które Rada ol« jest odpo- 
wtedfcMoą, domagający się /wuwepote natychmfa- 
Sitowego okreó’«nia mandatów. ,

Prezydent zastrzega adbi© prawo edestetn#* 4»  
komisji wniosków, które ifanato aa żjWBSMa,

(Książę Dodaedoiwdsh, przedstawicieli a-
waia, że ni© będade ©byt trudmran pogodaeinae isr 
teresów LjgS Narodów z ogólneimi teit«r«ai»T
państw.

Następne posiedzenie odbędbd* stfę futra.
ZASADY PRZYJMOWANIA DO LIGI.

Genewa, 8 września. (PAT). (IHawas). — 
Komisja do spraw przyjęcia nowych państw 
do Ligi Narodów przyjęła propozycję Viri*^ 
nl‘ego gtTesKczającą się w następnych punk
tach: Do Ligi Narodów przyjęte będą jedyni* 
t© państwa, które posiadają: t )  ustrój demo- 
kratyczny, a więc te, które przyjęty zasadę 
powszechnego głosowania, mają odpowiedniał* 
ny rząd i wolność prasy, 2) państwa, posia
dające organizacje przedstawiające należytą 
siłę i autorytet, do którego w (razie poifzehj
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mogłaby Liga odwołać się, 8) państwo repre
zentujące naród w istótnean lego slow* zna
czeniu, nie zaś jedyni© 'kompleks posztwegól 
nych warstw ludności, objęty granicami o cha
rakterze niespornym, 4) państwa, fctóre drogą 
istotnej gwarancji wykazały ipoflaasicrwaiiie zo" 
bowiązań ni i ędzy maro d o wych.

'Robert Cecil -gorąco poparł propozycję V i 

vian:‘ego. Komisja powierzyła komitetowi roz
patrzenie kandydatur Litwy, Łotwy, Eetonji i 
Węgier.

WYROK W SPRAWIE ĆMILI
Genewa, 9 września. (IE. E.). — Wyrok 

Ligi Narcdów w spraiwie Chili ©rzeka, że je
żeli raz jeszcze przedłożona zostanie Radzie 
Ligi podobna skarga ze strony Boli w j', wów
czas Chili utraci swój mandmnt w Lidze Naro
dów.

SPRAWA NOWYCH CZŁONKÓW LIGI.
Genewa, 9 września. (PAT). Szósta 

komisja w sprawie przyjęcia IWęgier, Estonji, 
Litwy i Łotwy do L'gi Narodów przyjęła pro
pozycję Vivian i‘ego, aby utworzyć podobny 
jak w roku zeszłym subkomitet, który będzie 
miał za zadani© odpowiedzieć na następując© 
pytania: 1) czy podanie o przyjęci© ]est ułożo
ne formalnie, 2) czy rząd jest uznany de jure, 
czy d© facto, 8) czy .petent posiada stały rząd 
i określone granic©, 4) czy kraj rządzony jest 
swobodnie, 4) jaki© są akta i oświadczenia 
odnośnego rządu w sprawi© zobowiązań mię
dzynarodowych i w sprawi© zbrojeń. Sprawoz
danie subkomitetu będz:© przedmiotem dysku
sji komisji. W skład subkomitetu wejdzie 
Fisher (Anglja), Reinald (Francja), Impeda- 
li (Włochy), Poullet (Belgia), Tak© Jonesem 
(Rumunjaj, Mfiensch (Danja), Binderon (Ho- 
land ja).

Na propozycję 'lorda Cecil* uchwalono 
jednomyślnie jawność posiedzeń komisji.

POPRAWKI DO TRAKTATU O LIDZE.
Genew*, 8 września. (PAT). (Havas). — 

Komisja dla poczynienia poprawek -w trakta
cie o Lidze przyjęła interpretację artykułu 10 
traktatu; według tej interpratacjt artykuł po
wyższy omawia sprawę gwarancji trwałości 
dotychczasowego podziału twytorjatae-go, spra
wę zapobieżenia zmianom, jaikieby mogły 
wyniknąć z powodu napadu jednego państwa 
na drug:e, wreszcie sprawę zwolnienia azfcm- 
ków Ligi ,od obowiązku udzielania swej po
mocy w celu zagwarantowania ©aiteści teryto
rialnej.

SPRAWA GÓRNOŚLĄSKA W KOMISJI 
CZTERECH.

Bordeaux, 9 września. (E. E ). — Z Ge
newy donoszą ie członkowi© Kiowieji Ozterech 
©pracują w sipraiwie górnośląski©] ©ddzełna 
raporty. Po ich ukończeniu zoatamie zredago
wany raport wspólny, letóry praedfccżoBy będzie 
Lidze Narodów na posiedzeniu pleaoroein.

JAWNOŚĆ OBRAD KOMISU LIGI.
Genew*, 9 września. (E. E ). — Komisja

Ligi Narodów dla zbrojeń, oraz fcweafj* po
litycznych postanowiły odbywać «fo»df jaw
nie.

Ni
PODRÓŻ INSPEKCYJNA PRZEDSTAWICIE

LA ANGLJI.
Bytom, 9 września. (E. E.) — Do Opola

przybył Sir Stuart, praedistaiwidel Anglii W 
Kbanisji iniędizysojliDszSaicŁetj, tRPspncsil© on 
w najibłiżsEym ozasl© podróż iuopdkciyjjią po 
okręgu przemysłowym w tawiarzysfrwo byłe
go pomocnika, pułkownik® parcivala, nnfrjara
Clarka.
DELEGACI LIGI NARODÓW NA GÓRNYM 

ŚLĄSKU.
Bytom, 9 września. (E. E.). — W (kołach

bobrze potnforn»o wartych utrzymują, i© u* 
Górny Śląsk przybędzie .'kiikunijttóił członków 
Ligi. Narodów, calem zbadania spora rwy gór
nośląskiej na miejscu. Delegaci Cbiii ji Japo- 
Dj®, którzy tu 'barwili1 kilka dmi, odwiedzili) tyl
ko Opole i poza nie wcale się wydalali.

t a  w eo in  M i i t i
WALKI AUSTRJACKO WĘGIEiRSKIE.
Wiedeń, 9 września. (PAT). ,,Aib©ił«r Zel- 

tizng-* donosi z Wfimeorneustaldi, *• wewaraj
0 g. 12 w nocy baiady węgierskie, idą o© pod
Agem-dorf, m atakowały żanidaauBerr.ję autoriaic- 
ką koto Mfł.tternslcloirtiiu. Walka. towk dailaj. 

ełs°owOść jeeit w posiadaniu Ausftrjafców.
a p e l  do l ig i  narodów .

9 września. (PAT). Dełegatf* 
wn'ja'dca zat-tpelowała z polecenia swegu

% & £%  lia™tów T M
STANOWISKO ENTENTY niezm ienione .

T- 9 września. (PAT). ,Pcłlittisehe
\SL y f r n̂ ens:H ponosi-, 4© mooaratiwa sprzy- 

" lier za5>e'wuiły poniowm© ir»-ąd aw5ćrjaicioii, 
iz zupełnie ‘Podzielają ©taccnvuskio Austlrfi w 
kwestji zwh-odasich Węgi©r. Poseł attorjacki 
w Paryżu otreyma? zawiadomienie, tto traktat 
pofeaj'Cfwy musi być pirzejpirowBdao«y 1 będzie
pii'zeiproiwadjLOiny. •

M  a Bawaql

r e  zateończome. D-degaci Bawarji wyjeicfaaii1 do 
Mbnaicihijum, celem przedłożenia rezultatu per
traktacji swenna rządowi j komisji sejmowej. 
W©d'iug dzienników' berlińskich renuiiatem 
tych narad miiaSo być zniesieni© staawi wyjąt
kowego w Bawarji. iwizemian za oo rząd Rzeszy 
zgodziłby mę ma daleko idąc© respe&t&waaie 
8ww*r©mności Bawarji-

t a  z M ii  i 9M
ŻĄDANIE FRANCJI.

Paryż, 9  września. (PAT. Havas). Fran
cuscy ministrowi© sprawiedliwości oraz woj
ny przedsięwzięli wczoraj kroki, mając© m  
celiu a atyahmiastow© oddani© trraedh ruerniec- 
]deh generałów, głównych sprawców okru
cieństw wojennych, popełnionych w okolicach 
Noemny, pod sąd trybunału wojennego w 
Nancy. W razi© niestaiwienil*. etę oskarżonych, 
ei ostatni osądzeni (będą zaoczni©.

ia engi
ODPOWIEDŹ ANGIELSKA.

Horseo, 0 wroeinia. (PAT). (Radjo) W 
odpowfiedizi do' De Valery rząd angielski 
twierdza swą dobrą wolę. Musi być stworzo
na wspólmemi siłami podstawa do rolko wań, 
zgodna z konirtytoayjiaym i demłofcraitycznym 
charakterem polityki angielskiej. Podistatwy 
aainoraadm Mamdji mogłyby być opamte na 
nowych zasadach. Anglja ma nadzieję, że przy
wódcy irlacidmey zamiedhają żądania ©derwa- 
nia się polityczni© od Â mgilji, na Co bowiem 
ona zgodzić się ml© może. Rząd angielski ptno- 
poftt^© podjęci© rokowań 20 wtrzttkii*

w Rosji
POCHÓD GŁODNYCH.

Moskwa, 9 września. (E. E.) — Krążą 
pogłoski, jatooby wiollki© tłumy głodnych ru
szyły z gubwaji irćarańwki&j aa1 Moskwy.
SOWIETY A MIĘDZYNARODOWA POMOC 

DLA GŁODNYCH.
Londyn, 0 września. (E. E.) Reuter. — 

Odpowiedź rządu sowietów n® notę Komisji 
do ©praw pomocy dila głodnych w Rosji, rezy
dując©} w Paryżu, równoznaczna! je*t z odmo
wą innoźiiwiaata jafciojkoiliwiidk koanieji wy- 
iuria do Rosji.

ANGLJA V PROPOZYCJE NANSENA.
Loadyn, 4  września. (PAT.) „Daily Te- 

łgiraph“ dtoiaosi, ż© dążnla Nansena, mając© 
na celu przekomsnl© angieleik.ioih kół urzędo
wych o kiomlecBnońci urisieieniia' roayjskienni 
rządowi kredytu do wysokości 10 miłjoiów 
hintdw sosboatogów, pozostały b«a steułfieu.

Gdańsk, 9 wiraeśnia. (PAT). JaSc donoszą 
i  Berlina, pertraktacje rządu Rzeszy 2 delega
cją rządu bawarskiego i bawarskich pairtji Jro- 
^cyjnych ao&tały wczotraj po południu nara-

— Z bweekfie] i a grodk*©} stet®y OitncynUano 
wMidieintocL **{M7wcziają)c* d«ai«*i©aSxwa o zajęciu 
Jtogery. Graey znajdują «ę o 90 klin. ad Angary.

— Artjrleijtt auaksk* bormbarduje w tMbajan 
•iągu MeSifflę. W najbliższym, cuusiito sEueneg dierę. 
nów -woj«naycfa hMgpańaflaish wyznaHy w Stótruaku 
MajDoidw.

— PmgdtóSIwIcileŁ Jąpomfl węczyi rcądwwi 
e8»ióaId.«BWi *©tę z piispoBycJcmi w e(pr®wto Ssa»• 
tuaga.

— W nnfbSiisscyim co*fid« prziybędlai* da Gdań
sk* ilywifl®* łCatóydtócj itoty wtojemw] ftUBBOS- 
kĄj.

— Poeci angtaOrid zav.fiadZKmil rsąd' łoteWaki, 
i© 15-go września przybędate dto lilbwwy dirugs 
©akadva aogibWea.

— N* famferezicję państw beRvukSdb Rosja 
doięguja Kmwetoa.

— Gen. Klcwbc-.wiaidl, b. saet aztaba ASAała- 
ja Mikołaj ewicasa, araeistn̂ iainy w ccsziym mofku w 
Kostowi© ». D., więBtony w Połtawte, a 'pótoief 
w lioskwt©, Strajk głodowy & cetarnastu

anar? ćsńa 1 wraeAali©,

Kuch robotniczy.
1 m irlli.

Egzekutyw© Okr. Kwa. R«b. PPS, (WkawhW* 
Podanie jaka konwinakujo, iż ód dni* 1 września 
r. b , Setostarjat jast ©rynny w jpouledaiajEld, środy 
i piątki, od ft—7. Airoz: Warazawa, Wareok*. ^ 
£toM CSiW.

Egzekutywa OInr. Kom. Bab. M l o goda. B
pp. odbądel* • się (p**i«drenSe EJgŁe5aitywy, m to- 
ImSu OKR-, AL J«r*wlianakia 6.

Dzielnica Srftdmlsścia. Drfft o g. 7 iw. Odbędai© 
się poeśctefezanls komiUtetu dziietetoowego, w łokallu 
OKR., Al. JbrottoMmsfcia 6. Obacność nways'tfktch 
caetUlców Itwmitfttu J«©t kenieczn*, uprsnrr b. ważne.

Kolajawa org. ppts. M ( o gfflda. 8 w. adbędai© 
się piostodwsnS© kaanitatu Jsołajawej oig. PP&, "  
lokalu OKR., Al. Jan’, g.

podoje do wiadomości swych odbiorcóuł, że no mocy orzeczenia Komisji 
Rozjemczej z dnia 21 stycznia r. b., zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipca 1920 
roku (Dziennik Ustaw Nr. 70 poz. 466), ceny«za prąd elektryczny, zużywa
ny w e  w r z e ś n iu  r. b. (a więc w rachunkach, które będą wystawione w 
październiku r. b.) ustalone zostały jak następuje:

Cena 1 kwg. do oświetlenia Mk. 103.20
„ 1 „ „ motorów „ 49.—

Owacja. Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umo
wie koncesyjnej rabaty (od 21/» — do 40J).

Stała opłata od zgłoszonej mocy:
do V, 
do V. 
do 1 
do 27, 
do 5

kw. Mk. 131.40 
239.20 
359.— 
478.50
611.40

do 10 kw.
do 15 „ 
do 20 „ 
do 25 „ 
do 30 .

Mk. 903.80
1209.70
1807.70 
2658.40 
3030.50

M  M l t e :
Ewiąmk pra«ow*ik4'w ntiejskfch w

Dwś puBktusW© o g, 6 i pół 'w., -w łobaliu Związ- 
1 ku, Al. Jaroeoltaske® 6 (dls-wa, 56), odtoęda'* *ię 
| jpańcdxs£i» Zaraąfiu Z-wlążku-, ceiooiko.'wi© amą-

dlu, tow. tow.: M. Kiisieł, M ii l m t e  MSthalak 
A., MIctraMnoiwski I., Piotrowska Saae^an, Ss*d- 
kawskd, ML, itoasepaaiak K, 6wd»rc* Ign., P&żdfetoî  
nitki Br, Krok Stsmiatsrw, Dąbn»w>sfci J., Roetorok 
Staaasła-w 1 MroziUSsfci prosaeatf są o jwzak"
tupihw i bomaroskaw© preybycd©.

Z* Zw. Z*w. r*b. pr«Bi dnwwa. W dtnto U
b, d ł (niedinete) o g. 1.1 r„ -w .fokaiu Zw%toui m- 
wtodnvnego rob. praean. draefwnegjo, Obiad®* 10, 
adlbędoto się sebmal© róbotodkówi, prtcuj^cych w 
proemyśil* draewnym, Jako to: etetoay, toedoaray, 
stetowsltówi, JcoJodalsd i imtych. 'N* porządku *fcie«u 
njim 1) Kasy chorydi; 2) Sprawy t»ratfdiow». Z«- 
raąd Związku prae wazyBUBch jBaouJąpyitti w 
przumyźt© <to ©wńym •  Kum© pmyhytdbe.

Związek Z*w*d*wy rob. browaptych. CHHziłł
warssffmsikł ZTwlążku Z*w. roMtników UW ar- 
mycfa zawżadejrfjL, ii ogółn© zabranie rtUbędaź© się 
d®ia 11 wraeSnia, w nicdzMę, o godz. 1, w M olu 
Związku, pray ul. Lescso 68. Uprose* wis © pook- 
tuodsi© pntyfcyfcie. i Z*r*%d.

lii Inlili-smtswf
Robotniczy klub aport owy. M l w lotakls

Zw, przoawniloów m&ejskfch (A3. JercmoMmakis 
nr. 66), o g. 7 w. odbędufi© się zshwmfl# Rohołni- 
caego IdUibui Pturzącielc dtóeBByj: 1)
Zagajeni©; 2) Wybór pd'ecyJJuimi; 3) Stout; 4) 
Wybór zaneądta; 5) Sekcjo i roepoezędl© 6wka»ń; 
6) iWołos watólaski. Taw. taw, fuel apissBt, Wb ei, 
któruy: chcę brać utóal w pracach kHabią, pn»»«Bi 
są o puulteiSBe praybycŁe.

Z. P. H. S. Jutro o f . 11 1 pól orihędftSs się 
w lokalu przy ul, ZMinej 5 m. 20 waSas sefbduie 
doBchacy Śródmiejski*].

Rozmaitości*
Wfolk1* sbiegowisko Kn-Kl*x-Klaan. W a©-

ey okećo dtwuzwstu tysięcy mieszkańców Chicago, 
cstookdw B*fr©ahcy]tó©j«D*j argamaaacjł w Stanach 
ZjedawosooycŁ, która jest ttobn© Bdaina b o  ewnieb 
aiaĄyrocbcńmLczych wyśtąpi©ń i  praeńtaJiuWaafa on- 
roymów w stanach paiudaiowych, egroanedEtllo *!ę 
parnimo detwcau, nad jeniorem Zuafcb, oałwa do* 
JcoaaBia cerenaomjetui prcyjędil* 2828 Waadydiatfiw 
o* nowych e&łomków.

Tysiące fanatyków, uibrateyeh na biało, tama#- 
Iswwanydh, n&braloi «ię w o&iofllcy Cemżrai Park aro, 
ekąid' onia»a wyrufesya do mftejBca, gdzi* prey za- 
klęaiach i tajemnircych aaakach zmierzao© psny- 
jąć nowych sseumierzy cłOTmńły, gwaiiJtów fi b«*- 
prawta. óliieóac© to ni© byto num© Btloamu, eprćca 
WlkM puBywódioów. Po przybycóu w torafflo© jonibra 
Zmrch, naóraymasm sfę oa ołnaemej ląc© jałdegol 
roMbat, zapadano ©gtetf, który otocax»a> dtoókrńSf i 
jeepnozęła stę tafemmioza OTOacystoM. ktouą hooti- 
wtóffi tylko ezJiontaywfe aigwtósaojt iBóżniaj etdśbna- 
m> przysięgę od nowych aJomłów. Zefbraai© był* 
otoerpne tajanmScajaScIlą. Stoe patnoS* brążyty w 
pnbtfibtt, eto depifizcaająs nikogo a efcotteanych 
rafiasakanfeów, którzy byH ciekaw^ co toę pety *  
gntóku dtniojo. Po zntońrtsento „uswayabotó-*, fa
natycy z tttjmnailteziennl minBrał roawaffl stę w 'iW  
*mb tęmób, w jald pncytbyH nad Jeaiwo.

■ 0

Zycie g o sp o d a rcze .
Notowani* gieltly w*r»»w*We|

Dolairy SUnów Zjottooca. (transakcje) 3565— 
8425; dolary ikanad. (.tm.nŁaltej©) 8180 — 3075; 
funty mterlnngi (traazalccje) 18200 — 12650; !>;© 
rumuńsid© (totuzaiocjo) 40 i pół; maski su«mii«eSd* 
(iranaRlIaj©) 40.60 — 40. (*pnf*l*4) 40, (kupne) 
38.80.

Handel z Rosją. W ar. 66 „Dz. Ust.'* b dnia 
! 8 siiespnia b. r. zcBŁały ogłoszon* dwa mnporaądz©- 
i nta Rady Mnufetrów, rozciągające na otbaarry Kr®, 

eów Wscbadtoich t. ®w. ■wcjerwódirilw’: wol̂ ydlsłdego, 
poiealniogo i  nowwgnódakfego, eraa pow&tów: gro- 
ćtoiei5̂ ki«go, woifcowyskilego i bSatOTrleskiogia wtf. 
jcrwódzATHa, bkftetodcieg^ imoo ofl^łązującą 
■■wiszyBittkiiclh uateuw i roep&rządWMi, Tratujących 
handel aawnętrany w peńcftw!© polsMiemi, a więc: 
1) roepoirządrnenla Mrnietarjuini Slrainbu owa JTs©-

mysftu i HamBu * dato U ©serwm 1920 r. oi tary
fie ©etoej; 2) rwspareątdmesłia MiBKsterjum Skarbu 
■ dato IS grudtei* 1920 r. o poetęporwaniu oe&em 
i 5) ustowy i  dnia 15 lipca 1920 it o obrodo ty- 
nwenoiwym s zagraBtoą.

Wobec tego1 na granfey (Rosji! Sawleć-klef ł 
Ulnrttśmy są etheesi© stosowame to s'sm© przepisy 
pntypwoosro-wyiwioeew©, w  i i s  Lanych grasicach 
pDfeJd ł  n* headel z poWyższemi (krajaim!: ndepo- 
Kraelhn© są Bpeejete© z»e7w©Jemiia. ZeewolenSa wy
dań© Tjpraedntfo pracz MŁOfeterjum Przemysłu 4 
fljmdlu -tracą wobec tego swoją wagę.

TRZECIA L0TERJA PAŃSTWOWA,
5-ta klasa. Dzień drugi.

Główne •wygrane:
Mk. 300,060 nr. 79451.
Mk. 80000 m  17150 6S540 74372.
Mk. 25000 nra 39497 6245 6S744.
Mli. 20300 nra: 6019 13316 30078 96239 

76545 78420.
Mk. 15000 a n :  86055 62781 67590 72721 

4100.
Mk. 10000 nr*: 192&1 37418 44814 51521' 

53188 58899 76756.
Mk. 8000 mrą : 858 1351 4868 5411 10589 

22881 804*4 90332 46412 52135 58373 59789 
89587 70081.

Mk. 8000 nra: 4408 3681 8695 10983
15&97 18083 20R65 20400 33567 34949 35255 
86207 87760 40156 48288 53441 50268 57506 
01486 66476 73138 75(805.

W ia M tl  H ip is i  l e W m i
Księgarnia Robotnicza poleca na se

zon szkolny książki szkolne wszelkiego ro 
dzaju d l*  szkół powszechnych, średnich i 
wyższych.

Poseł Diamand poszukuje 
mieszkania,— jednego ume
blowanego pokoju. Oferty 
nadsyłać do Sejmu.________

Dr. med. FPLDHUSEN
powrócił.

Chor. wener. *kóme, mcczoplciowe (niemoc). 
W lalka II, (dawniej 71) teł. 152-18. Do 1014—7

Dr* Ahramski
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. Roentgen 

Marszałkowska 118, tel. 108-61, od 4—6.
.  Panie 1—2.

IMA M  B A  K i l i m .
P. Minister Skarbu zatwierdził uchwal© Ra

dy Nadzorczej Banku, którą zamianowano Dyre
ktora FUJI warszawskiej Jana flrmółowicza I tyt. 
Wicedyrektorów Banku: Dr. Juljana Różyckiego i 
Dr. Łucjana Szpora zastępcami Dyrektorów Pol

skiego Banku Krajowego.

Zgubiono paszport angielski wydany w H o n d y  
n ie  aa Mk 20*67 na lin ię  H aralda Rotibin* 
■a. Uprasza się znalazcą o zwrot za sowitą na

grodą pod adres.

„Carol lite", S a m a lW a  IM.

K ro n ik a *
Zgon P. KstwaJsldcJ-Roiiuchinldł. Pani

Kuczhi^a-RodoeoŁmldit /prze*! łatty diw1uidiz.i©- 
6’Ui «lxta na ezol* Ismisciamu polsiki'ego. Wy- 
dsnirałft ptl*tw> poświęcono ©prawi© 'wyzwole
nia koWtojr p. t. ,^t©r~. Była to osoib* wyksz- 
talooEia, postępowa, odkiaita sprawiona, któ-( 
iwch fcróoila. Ńieaacsęśliwia' w© własny oh p<rze- 
śyoiiSioh domowych, mając dolę kobiety % wk- 
sngio iycia, ©tara?* się zraralczad rpraypzyE? 
auedonnagań epoJecznycih. Ougaotooiwdł* do 
spóHd, z p. Bojanowi^tą kobiety. Działał® 
rv~ro.wQ.wi.io. irAił induto caiaóacmcih do iniaii-.



,JR O B O T  N I K~, s o b o t a ,  10 wrze&aift 1081 r. /rr. ar«

genoji zaw odow ej. R ozum iała, że  koibdwty n ie  
w yzw oli dobroczynność, an i g ło śn e  wolaiisie o 
itć iw noupraw nisn ie ; ro z u m ie li, że  zdecydu ją  
o ty c h  sp raw ac h  m asy . D ln tego  w tedy już 
■znikała .oparcia w św ięcie  p rac y . Ciężk-o cho
ra , od  Łat w ie lu  u su n ę ła  się  z w idow ni życia 
publicznego  i  zm a rła  w  w iek u  la t  62 w  W a r
szaw ie . *

STAN POGODY 
((według danych Pańslwidwego Instytutu Meteor.)

Temperatura najwyższa wyn-osilta wcaoiraj w 
Warszawie 21.2®, oajniiiższ-a 8.5° (iW Zakopanem 
ttnegdsj 13 i 7).

Przewidywany przebieg pogody W dna)u dzi- 
•iejsaym: 'Dość pogodnie, ciepło (noc chłodna), 
wiatry lokalne.

Z Bady Miejskiej. Nadawywzajine nag’e  posie
dzenie Rady cdibędae się w  dniu 10 września (so
bota) o g. 7 Wieczorem w  sali poałedtseń Rady.
Na porządku dzaonnyiin 'między in, wniosek Ma
gistratu w sprawie podwyżki taryfy 'łrctówbijowej, 
Wcbec pilności spraw, jeżeli posiedzenie, zwoła
ne na goda. 7 wlecz, w dniu dMisrej-.aiynn' nie odlbe- 
dzie się skutlkięni n;edostateczmej lioZby dbecnycli, 
to nastęiplne ptećedzeri© madzwyhaajae z tyim sa
mym porządkiem dziennym wyznBcaa się nlitniej- 
*&em na ten, sam dzień 10 wrześńia r. .b. o goriz^
8* wierz.

Poser:zewie t!o będzite prawem otne niezależ- 
Bie od licaby prayibylych całonków,.

Zapisy na Kursy dla dorosłych w  pcnliiedział- 
fcj śrcidy i  piątki od g. 7 d'o 9 wireozforeun (na1 Sta
rej 6 — we witorki, czwartki i  soboty). \Vtak: do
rośli i młodzież od 18 lo!t skończonych).

Agitacja za wptępowaniom na kursy dla do
rosłych. ,,ikursy dia dorosłych'‘ sit. m, WarSiza-wy 
■w dniu 12 ł>. mi. otwierają zapisy dawnych i  no
wych słuchaczy, TOpzoczynsjąc siódmy rok siwego 
Istnienia,

Już w dniu wczorajszym zjawśiy s :ę  egłesze-
w kinematografach, na wiozach tramwajawy'ch, 

mzieplame są wielkie plckaty i roadalwaine roz- 
rzutki. Agptaoja usta a w fabrykach ifp. prowadża- 
t a  jest przez uawczycSelli - głównie diaiwtoyeh sto- 
thaczy kursów. Na plakatach czytamy zawiadom 
wi:* o ‘ kursach początkowych. Uritwersyteciie Po
wszechnym. szkole dla dorosłych, odczytach, wy- 
edecGika-ch i*p., oraz adresy lS.ogniisilc, ro&rzuccmych 
rre wszy>rtik.:|dh dreinicach miasta.

Agitację tę powinmi podjąć wSzyscy sasS! c?,y- 
tetniicy, przez, skierowanie na kursy choć po ję
drnym stud iam i. przyczyni!! jąo się w  ten sposób 
do wytępdeiaia anelfabełyzmu i, poldcniletsienlla po- 
ifiwmu kuHtarałlnegO' stolicy.

Szczegółowe informacje, plakaty, ńoEnzufki 
ftp. otrzymać molżna w biurze Kursów, Krocza 21, 
tel. 282-72.

Polskie Stow. Muzyków Pedagogów. Jutro
odbędzie się w sali Konsorwaforjuim w .ptorwszym 
terminie o 10 gckte., w 2-gi'm o 11, ogólne zebranie 
nadzwyczajnie w celu ustalenia opłaty m lleikcjo 
■auajfci.

Kursa skarbowe. MMslterjunv skarbu zamie
rza urządzić ponowjve bezpłatno kursy tfe  kan
dydatów, którzy miclfiby zamiar ustąpić doi służ- 
by w urzędach ekatdbowych. Kursy rozpoczną s!ę 
w  miesaącu październiku 1 firwać będą mittejwtę- 
eej przez 3 miesiące. Po ukończeniiu kursów i ało- 
iemliu egzaminów. kaudydnei mogą ołrp.ymać po- 
■ady z wynagrodzeniem 9 stop-niią służbowiegio.

BLiiazych informc-cji zasięgnąć można w Wst- 
tcawie. w Kaneelcsrjii Iżby skarbowej (iRymriraka 
sir. 1), gdzie również składać można padain/ia naj
dalej do dnia 30 września r. ił}~ a na prowtocjH w 
urzędach skaiiboiwych.

ZdemoHDzrlwr.na wojskmń, posfiadający wy
magane (kwalifikacje, będą mieli pierwszeństwa. 
NSiezsunożnym zatmiiejsoowym może być przyznamy 
aasilek pieniężny ma koszty utrzymania.

Place nauczyeiolsk1® w szkoła©! średnic! 
prywatnych. Zarząd Gówny Z wiar,ku Zswoidlowego 
nauczycielstwa pofókCch szkół średiridh w Warsza
wie pod,sije do wiedomośe: nauozyciełl^tlwa ipolslckli 
SEkół średnich. ■prywrttr.yich i społecznych, że wo
bec zupełnej nicimcżsiośd osćągnięciia iparosnsnr.e'- 
aia  -w dotychczasowej. t. ęw. konniiisji, pos*#.
mcwit samodmieŁnie cikreślflć warunki plfec nauczy- 
dtetekich. W myśl tego — cibowiiąizująca od‘ 1-go 
sierpni® 1021 r. ptoca zfifealdłntai wynosi 12 .j*. 
rafc. rocztóe za 1 lekcje t-yftaSniawo dia Wantowy 
* okcliiea. Lodzri a nktcfiilcą, Zagłębiła' it Kresów 
Wsrbodnkibi. 10 (tyś. mk dla wBizys-ttóch Łarycb 
miejscowości. Zarząd Główmy Z. Z. W. ,P, S Ś 
TTOwwa cz^Mików do przes*T7jeaFicfa wiskaarmego 
tnintawim. Bliższe szczegóły w speiąialmyini komu- 

» sikacie. ,
Syndykat d^ennikaray nnnior&kfch wdhwsłil 

przystąpienie do Związku Drukarzy PoMckh W 
Poduaniiłu celem wydatm'ejeuej obronw intenesów 
«konamicznych iateJigpnrji pracującej.

Zawody lekko.atletyczne Y. M. C. A. Dziś o 
gada. 2 po poł., odbędą sŁę ma boisku Y. M. C. A. 
(Dynasy, Oboźna 3) zswody TeSSiS-Wletyasne. u- 
swądbome przez Depcrtasne: f  Wychotw«nła F .zyiiz- i 
nc,go Y. M. C. A. WBpo’zsmtdSii'czyd będą «Bze«f- 
uacy a Warscaiwy, Krekoiwa, Lo«lza i  McHŁima. Bę
dą to pierwsze zawedy, urządzane staramtem Y. 
M. C. A. w W.-TKzowiłe.

Wejścae 'bemplate© i Se. Publiczność jest sar- 
deczme proszona, o łaskaw© iprayibycde.

Popis pływacki. W dniu 1.1 ■września r. b. o 
g, 1 pp.. w szkote ptywamia W. Nowe oskiego, daiw- 
ni©j Radzćewicsa. odbędżi© ei© popis uczeroic i ucz- 

, Biórw tegorocznych.
W sprawie samobójstwa inwalidy. IW spra

wie sajncbójstSwa inwalidy ś. p. K w ^m  Zeraoma,

wa teryterjuan aakladu IecBniczo-ezkofliiego diila ia- 
walikiiów wojskowych (Warszawa-Praga, Zygmun- 
tcwKka 15), M. 8. 'Wojsk, koimuiufikuje:

il) ś . p. Kwocz Zemon 'był iuwwłidą cywilnym 
(pracy) t. j„ takim, którego kalectwo a ie  ma 
zwńązku ze alużbą wojskową i mi© miał on wicfoec 
tego prejwa do śwładreeń z© stromy wiojteka. Zo- 
atail jiadmak przyjęty do zakładu teczailiteio-HikioIne- 
g© aa  w te a ą  próśb© t  ze względu ra, ciężkie ka
lectwo, D-Swo zakładu bezzwłocznie wyjednato na 
io przyjęci© zgodę Mira. Pracy i  Opieki Splot, w 
toornipeteacji którego ś. p. Kwafcz jako mwailida 
pracy pozastawia?. "W ten epioteób msał cu zapew
nione dtoileczenie, protczJOiwaTue i  szikioitenń© w 
zakładzie na koszt ormniiapogo Milrabllorjum.

2) Wbrew trwierdaemdiu, its ś. p. Koiwaca Ze
non okleblrał sobi© iyote w przystęp®© moiSpaczy

p o sz ła  „ H a lk a" . Ś piew ała1 p . Ziboińska-Rusz- 
k o w sk a  i  p . D ygas, n ad to  p. K n iic e ^ c z ó w iia  
(Ziojjia.) i p . F ro sze i (Ja n u sz ), —  w szyscy u- 
sposoibiieni d oskona le , po  w ypoczyniku w akn- 
cyjnym . O boje bohaiterowiie główmdj czarow ali 
sw ym  g łosem . P. F re see ł z  Ja n u sz a  u m ie  
stw orzyć żyw ą postać, n ie  szablon ożywiony, 
do  ja k ieg o  n ie s te ty  je s te śm y  przyzw yczajen i. 
Całość była' w cgó le  d o c iąg n ię ta  do  teg o  po- 
ziom u, ja k i  w  W a rsza w ie  je s t m ożliw y.

J . R.

wobec odiimorwiy zaprawrlauóoiwTaiijia gp, etwtortdzić 
należy na podstawia raportu zatatadfii, ż© wymie- 
nćMy był wipiseny w  poczet uczrćów intomeitu dla 
sak.oliąicydh się inwalidów ©d dbia 12 liiipca dlo dnia 
śmóarid', t. j. db 24 siorpffliia r . b. i ibył pnomdanito- 
war.y przez cały c a s  sweg© pbbytu w  inter®aC'i©.

3) J©k wynika z dochodzenia', naijprawdono- 
dotbuiLejszą przyczyną jego eamabójsltwa ibylai bez
mierna rozpacz, spowodowana <jięr/ik5eim kdltec- 
twero (ferdk obu nóg), Pouadio d.eoa't trapŁ1, się 
dioręcaonyim mu przez seiPfM iProenniileinfianiB Pań- 
stetego rachunkiem z żądaniom zaptaconia kwoty 
24.000 mfc. 7© I©rzen):© i©iglo w  tymże szlptlailiu Oki 
dnia 10 grudnia 1920 r. do dnia 11 l ’pća 1921 r.

Zaginieni jońey rosyjscy. Urząd Emigracyjny 
(dkwny urząd do spraw jeńców) zawiadąsnia in
teresowanych. że pr.pzukrwan'ia zsgi.nfcnywh' jeń 
ców rosyjfekich w Austrj)5 załatwiać będizfe obec- 
cue ,,Kurja Biskupia Wojjsk. Paltkiidh" Warszawą., 
nil. Wierzbowa' 11 1 p.

Wszelki© zai>ytanlia: o  zagtaionych ilałn.i»- 
raach ncisyjisftcluh, którzy w^wicjni© świiatoiwej do
stali się do niewoli au'strjackioj, należy odltąd 
■wrtouić do Kurp Biskupiej W ojsk PoKkMi pod a- 
diesam  wyżoj wskazań'ym.

ZEBRANIA I  Of)CZYTY.
■Wieczór Blok*. Dziiś o godtzl. 8 wiecz. odbę

dą© się wfiewaór poetyddi, poświęcony twórczości 
Aleksaradira BM<a. Udział w wweczorz© pirzyijmują 
poeci i  ar.tyóoir p . Buczyńska, p . IwaczMewics’* p. 
Cekna Marska, p. Hali/aa Starsikia, p. Alicja v»Q 
Guck, p. K. Samojlow, p. Antoni S’omnmBtkii, p J. 
Tuwim, pi W. WaudbraM ł p. Wifetorskl. Dochód 
z  wieczoru dla głodujących Bteraifów fioegl. ^i'lety 
«3o nabycia w Kasi© Muzeum.

WYPADKI.
W szponach teściów. (Na rogu ul. Dobrej i

TamfldS. na tescego w towrrzi'sitrvvi© żony *wej, Ja
dw ig ,  aę^SeauLeg© SSahiskiwia Giozdką śilupnrza 
(Debra ar. 34). napadła leśdirlwa jego. Stanisława 
Żabińska (Dobra nr. 2(0). która w przystępie zem
sty o b u ła  g© kwa-em siaivizanyim. V/ chwili, gdy 
pepc-nzcay obmywał się pod k ra je m  w  podwórzu, 
soefeedi z tyśu teść jego. Stondsłarw ŻeJbYsM', pra- 
oowrlk ©lejrtrctwnft. btóry udestsyl go kamtomieiir. w 
głowię foli s ;,M e, że  GoeHek stracił przyilftni-ość. 
l.ekairz pogotowia sitrwierdiaił pcipcirzerji© Uwarzy i 
języka, oraz raicę th icsw ą na glfcwlei. (PitBva'.yną 
dzikiej zemsty ma być jakoby jsnęoanfle Się Gmorika 
nad żoną. Gstotnia zaś — ŵ edfiuig zeznań .patLtegó 
i  popaR-ncmiego — rtóe chce z rćtoi żyć ć jakoby g ra 
ni zeanstą ze stidny srwofch wfielbioielfi'.

NfezwykJo -wykryci® kradzieży. KiomĆ5r,.rz 
12 loocnioarjatiu. p. Liihrówicz. praeehorfżąc ul. Kiró- 
ieraiską, na rogu pl. Saskiegcj. zauważył nndbyt o- 
tyla kdbietę, lCtórą zatrzysnał. Ośwfedczyt® oma, 
i© jeei riemail w ostetnfej chwili przedronw lBra- 
m-'enn. Nć© d©}n© tenru w tory. p. Librow-fe rorjnrąt 
oktmciift. a  wówczas zatrzpmame^ Wiiiiikoiw-
fćukj. wy pod i© 9 par spodni, które były uilcryl© 
uki temicihu i  imitowały odmieńmy stan zsitrayma- 
nej. Nazajutrz, po artreymaimu Wiiikciwbikliej, do 
komriisairjaitu nglwsił ©ię poslaaiec z  paczką i Kśieto. 
w  Irtónim a/nioniniowy autor zawiadamia :A aresz- 
iiowana'j'esft irfewirmą. Paczka zawierała 3 kamizel
ki.. marynarkę,. 10 pamiątkowych, ©©nryvh media®. 
rew Twer. 10 franków, dolar, zegareik srpbrmy i 
sfojrożytn© monety sroibrme. Jak  się ókamaip. raetzy 
t©, oraz 9 par spcdac'v ogólnej wamtości 400 wy. 
rniir. zastały sbrirdaton© z mtesstoanto majora wic-isk 
Mriczych. p Otto Gaiwetta. przy u-1. Krótowskiej 
nr. 10. iPo' prayieźdcie z .prowitnej?, p. Gaiwert 
otw'e>ir:i7j'ł, i© ale m u ni© brakuj© z© dlaradaimyoh 
rzeczy.

Zhtorew© zatrucie. Przy ul. Grantymog nr. 
12. wikróje© ,po spożyciu barszczu1 na c»bŁaidi. z?«ho- 
rowaild z efejawami zatrucia służąca oraz diwąi sy- 
Hiowf© wlaścicLcb dosnu hauditowegia Afcir h  rna 
Miar©-ięnd©rn. Poim'Ocy z«eiruiiym udy3©ir5 Iftka.rz 
Pręsntcprf.8. ZrtnTtrle nn-sltąpił© zaorawą dlo Ombsł- 
cz^r „.Phima-Trfra". leupiona av składzie apiSecanym 
Cukfenmana (IGraniczna nr. 15).

Ujęcie bandyty. W lesie ytwwewsfe&iw. pyltoja 
paw. •vr«r*alwHk'iifgo .ujg’a  ArtrErego I&^EdP'w-i-
c.za miesżł-sóc.-i Redonśa. Ujętymi, prtsy którym 
aiiaW w io naWSy Tewaiwer, jest bandyto;, grasują
cy Od dtoifeaego edewP.

Napadr bandyckie. Na pcważarów. jęicTącwh 
s/.aas k ’l HrrWdlw pom'iedzy laseim noirro. Ohiodów. 
nr-e-d’o 2 'bórndytóiw. którzy ztrabotwnffi kffllsiu pasa- 
żeroan 90000 mk. i uciekli.

  8 u'/brojonvch w rowofwecy -bendytów u«-
padto m  dlorn ATidfząia Kcfimtckiego. w tesztańca 
wlrt Tłusi© cm Mr-rianów. po-*, raw^lceg;*. Po- 
hśrwszy m«'4. KcmarWch bandyci nrrbem tt 111 
tm  mik.. 1000 nb. rosyjślcith i ubrania, paczem 
zbiegli.

Teatr i Muzyka-
z OPERY.

O p era  rozw arła  podw oje  ew oje „P an am  
T w ard o w sk im “ Rćiżyokiefo — D rab ika .

O bsada tego  p o lsk ieg o  b a le tu  je s t  obec
n ie  n ieco  zm ieniona. " R olo  ko b iecą  g łó w n ą  
od tw arza  p. Gn-afowska. I  ta  św ie tn a  ta n c e r
k a  n ie  zna,idu ie  w łaściw ego pola popisu' w 
baterie, który je*? raczej pan tom im ą,

..P an  T w ard o w sk i"  sw oją sym fon ia  /barw 
i p iękneim t dekoTaciam i śc iąga n'iezimileninie 
tlu m v  publiczność) do te a tru  "Wielkte-tro.

W  czw artek , n a  d ru g ie  przedstą-wlienie

Z FILHARMONII.
Wieczór prawdziwego tańca: L Gadcskewt i Magdy 

Bauer.

Gdybym, ®a programem, napisał: ,.M«fyyfflaeg® 
tciica’* — mię powiinieinhym tego prżyimi-afmi)ka brać 
tyan rajzetm w ouidaysłów. Byłto towwiean taniec w  ca- 
leij ipetni sSowa, nnjprawldBiwfc-Ey i ©hyiba du*!ego 
tytoo Idasycany I piędany.

W proiduikęjaoh Gadeskawa pięknym jest naj
pierw- — on siam: postać, 'jelk iz bromau -wyikuta; gdy 
Gadesikqw tańczy, każdy z c-sofcna jego TnięBicń uwy
pukla -się a wyrazistością rzeźby fiidjasscroieć. Drugą 
rzeczą, udonzetiąr-ą odraau,, -jeist g-eigo TOdstraoiwSilde, 
ciezawotiiząio©, rcfgdy omylne, poce-ucto Tjbmu. To są 
is toinie poematy ruchu rytmicznego. Wreszcie aw in
ność i sjgraitmcść jego siłą imaicechoiwanydh ruchów; 
wszystko to razem spływa się w  jedną, hanmcmjną 
całość, w piękno tańca, -w któne nigdy ui© zabłąka 
się nic tfcrytwiaTinego, szpetnego.

Tani-eic Gad'eislcoiw* ni© jeist „MisisydOnyim1’ w  
znaczeniu plagjatordw i sztucznych naśladowców 
Izaldory Dunican lub Jacpies-Datorozeto.

Dlatego w  tych Iflornipezycjaich i iw tych fragiuen- 
tach utworów, w M órjrh  Gadietootw usitoje być 
modnym, spada, do poziomu ianyoh itaenneóiuilliów 
„kSasycyamiu". Ilustrulje to tolki tup. drabiny przy
kład: Gadee&ow toń,czy z 'Magdą iBciuer, n&ogól cu- 
dowo.i©, weilica saopenowskóego (pp. 18, es-dur, 
•pterwmy w shkntse); w tej chwift jest to śstotoi® 
wale - taniec, nie wal-c-spowicdź szcpenawhlkiego 
serca, Ale w- pewnyim anomiende, na początku czę
ści oziwarileij, -melodlia, wspiąwsay się, w  jednym 
tolccie, w górę, w drugim ZBTwrsoa; ta figura ntoto- 
dyjina nie cjoajidiuije cdpawtodnika iw tańcu pary ar
tystów’, bo GadeskoiW, s  natury, w®aśoi© udo test 
t'"jmnarom m etody i  tego azraegóto nie Bauważyl, 
ate w  talct imeitodji, a  właściwi© niewleżnie cd jej 
rysunku twonzy soibi© poam aty ayitmu, pełne po,etqji 
i wiMęiku. DWegio radhiwycająicą je st w  jego wyko
naniu „'Polka ch-nrak te:rystj'C!Łrin‘'‘ Drigo a  ni© 
w-zuoiSi się ponad przecięcie kompoEyo(ja „Tańca 
egipskiego'' Laigintego.

Jeszcze jc l^n  saccęgóJ inamiearny dia tego tań
ca prawdziwego w dawnym sensio, tańca, który 
witedy jest piękny, gdy nie usiłuj© rtaw-ać eię ,pan- 
bamńtmą: tiw’STB Galtocikawa, w priŁeciiiwicńHtwć© — 
może nieSwadometn, ibo zacieraiaoem się  ©zasaimi-- 
do innych tancerzy ..'kJa'sycznycih'', izaish'oiwpje epi- 
żow.ą meruchcimość iproea; cafe, dfltsgi© ustępy; tylko 
oazy ip©fne są blasku i iy c a ; pewnie, że si® tak wy
rażę, ogńUraikow©. kategorie wyrami nrni-enJoJą » ę  
u niego tjśko na (gnunióy pomiędlry pe.w!n«mś, m - 
saJiniicEO różn-wni w nastroju, odciakaml krampcizy- 
eji m  cafy c e »  ich trwania.

** *
Magda Bauer, partnerka Gaidetskowa, ni© desię- 

gT-a wprawdizf© jesmsz© .jego wytły.y, jekinakitei te®tto 
ten saim rodzaj doskoinalicgo, prwwcMwegp, piękne
go tańca.

U nas reprezentuje go, w op©rz®, H«Mna SzEnoł- 
cówna. Pcwatwm nasz balet operowy mógfby « Ga- 
d-eskoiwa brsć lebcj© rytmfłd.

J.  R.

Teatr Żołniersk* „PolonJa“. N?j rtstotffiffią or©- 
jnłftrę jżożyły sdę wrceo’e pft»eciL9, saiyąy i Je.'mv 
Elktowa faiisa p. t.: „(Słudsw w spódnicy", mi ani- 
uvaw'/go awiitoira (moż© i Jepiiej!) Bairyiiorjilsia! Li- 
ptńsika śpiewa z tteaudem. choć ptewywakritomym 
gtosąni (zresdtą debry matepja-ł gSolscrwy) śltouzą 
franenteka pieśń wojehoą „Medcłon**, zaś a Trusiej- 
sfzyKi tenniperaimcutesni ogciistego „Osardtraa" 
Kerapnera.

To ssjno raec ’iwcpę o pamtó© Kiaiewtoe, wy- 
komiijącej: ^Gaair pd-eSni". P. .'Wiirski oriń^ewal z

i pcwiodŁetiiiesn Eserag pieśni1, a YfMswalt* «Pęk- 
i ntete stron.y*'. M-r,iet u taini© m^paOt tan iec/W atr  

■Meęy, -rai© past a  łających techniki ehsre-grafltŁaei. 
doEkemal© zaś pana Smrpmioldej. _P. Rńtoto' z© swa
dą w ypew iw ii ał nur.c-log Krupdcfciego .JCrmauh- 
te r  tramwajiowy etrajkujący'/ te ś  Trunzflcawelki ży
w a i  z. humOBesn Tocyfioiwai „Gaciaaiiittę” i  „Muęday- 
nanxtaweiro Pciaka".

śuistiar^ki i \Vi'lko3zewsilBi za piosenki Wo- 
roszcsj’hakiej zdcbyli oklaski. W beajwarto^ci'owej 
fa rate". jSfcuidcnt w  spódnicy", z humorem gralii) pp. 
Dał (daskunałT w  -noli lokaj*), Trusżkowski, (sto- 
demt). AŁczyńska i  Y/lijQooscewlskji'. M. L.

N* rzoes głodujących w Rosji wystawktao 
flnainą 4-ai!:fciwą stinkę Leonidasa Andlrajew* „Dni 
naszego iyeią '. Wykuwa::® b. wtrra'onil©. Na p’« r v -  
SEyi p k »  wyBuiŁęia się  p«oS Samojtowa w  trolli 01- 
«ii, którą ®ra‘» z dużemi uwuci«n» i  gł-ębokiism 
'/.r-ccumóf-oroui boh o t erki":. Wcal© niiezłyto ipuirta©- 
ram ibyl reżyser Wiktocski'. ja-ko Głuchowicew. W 
i«Mych rolach WTróżniJi s ię  pp.: Kuiszalktowioa
(van .Ra?kat), eiwć ffrał nbji -menotłaunita. .Kaza
n' n*. Domar i  Moraine. M. L.

Teatr Wielki Dalś opera „Zamrirł© oczy". 
Jutro „Aidn‘ . z  p. Lecltą* ?-óra ipctqr&msa Kcstała 
ponowni© dla ©ceny teatru WAelik.e?)'®.

Teatr Rozmaitości. Dziś prom^ena sztuki M.
fieutóe.wiicza „.Zalwód".

Jutro- „Zawód".
Teatr Pe’aki. Diflś i d iń  uastęgwych „Ta:f iu“. 

W -ko-ńcu przys-złego tygodteća ostoitnaa premjers 
cibecicefflo sitMcnu „Florek,1 AbrBtuaimow-iicffia i  Rusz- 
kowisśaiego, Rbl-ę tytułową k m iie  Fertoer.

Teatr Reduta Drflś i  jufiro .jPitóechoidr.eń''.
Teatr Mały. D.'iś „ósnna żona Sćla-ahnwdiego".
Teatr Dwunatyesny. DaiS ipreanjetra astufc' 

Nastnara p. t. „Trójka -hultajska".
Jjoliro wioiuorom. pawtiórzea:© haV

taj-ak:©i'; po potaf.uu -J>w*j iwatey* Dteourolto.
Itoatr i’raskj. Dziś obrazek scemioamy llydLa 

J Z  dobne.ro semca/'’ • Iwmoaju ‘Perayhskliieeo ,*Sexzę- 
ści*0

rw ritodhtete f  g . 3 •? V&  ’Plwiwatta -pwurttt. 
dnMwie ps-ro.istsiwteni© po carach zrażanych „U lxz.

, mik jnsrysłaT i  . 0  -.ihlaiite i wWdzi©*. . . . .
To»tr P®wf*cchuy. D hś lamsa -te 3  afatach z 

I franciwki-ago ..Czerwona maska".

,  Z  Filharananj!. Sewm koncertówj w  Filhał*
1 tnor-ji rompncayma ałę w  piątek .pirarstdero *yg»- 

dciBa wtoltkim kocicertem aywrfotóęmyim. poświęco- 
nym Broarorw w m . Dńog-naan zawiera syimifonję 

! „f-r-ci-ftoę", uweirturę „Leouoirę mr. 9" i itep er t  
fortetaauowy eswłur Wykonawieanri1 będą: arkies- 

1 fc'» laStermioeiiCTia pcd dyrelfcciją Emila Wynar- 
I akiego i  prof. H em yk iMetcan,

Teatr Nowy. W -preerdblroroj safli- dawnego 
! leaiSnzyku „Czarny Kot" pawLtoje teafr .Nawy", 

w IctoTym wysilamtone będą aryęjinata©. uajtsawsz© 
i opw alki MctpiopiuilsniiEiejsayiC'li kompozytoróni. Ki®- 
: nsiwicicitmio literacki© tego te-allmi objął zmaiay an- 

tyHta i  4'Kterwt. P. W. Rapacki (sm );  nad stroną 
i aitnstyczmą cnuiwać będzi© miuzyik. p . ÓL Kacha- 
' rowKiki, który -wirate z  kapetaństrwm . P. A. V„,dA- 
1 ftkim prorwadtóć będą orkiestrę, składającą s ię  »
1 33 osób, oraB chów  32 osób. Na rećyrora operte'ta 

efx-rgaiowacjy zos-tol znany *rtyirta-koir.u!fl. p. M. 
Dawttmnt Drrekcju teatru ud-a.!b s ię  .ponvskac 
cwiiaidę -b ap«ir«nci teatru ..Noteości". utetenlawte 
u* snKyteCcę operetki, ulubdemicę ipulbTtoar.ośei'. p. 
M. CwMatolką. Oprócz, t«.i zmaSromit©  ̂ -prt'hnedoa- 
im  w  sk’ad person siu  wcho«łzą da'wm ińiulbiieiAc-y: 
P. J, B e ’zfc©. W. Rapacki (syn), iWórchi. (Ramaai-
ażyn.’ Zd«oow*« ?4<ł

Brto’t poi? kieni’E-kfem qtatemtowarnqro bslet- 
trfeńra p. A. Luzińskiego s&latfać »'? będtó© z 3 
ipsBji z  ptrilmaibaierin-s, p. M, MaJeaipawą ma c u te ,  
oraa pp.: RvbE-.5©w?ką l Bncttelkiewte©®

iNa aSwandi© aeaocm. który nr-toł* ■ P « -  
dsżertaika wystawiona noatani© ttoS to  flpere'w  
E Ksd-miaia pod tytotem „ D z e w ę  z HcfbmHji . 
która sjnew jent obecni© u* tewyatktoh wŁ©Bki«J
scenarti m’f-d ©urow^kftch.  . ,

Nad dekortcytoa o jy tm 1 bętią -
p . M. H-iibert. ©rsa mtewy ©rtiyute. p. A  Ga© 

łew&M1 •  iWi. StrubfcósfltS.

Ś m ierć  J ó refa  Miratoa. Zrmarf m m tf*  w
B eriinńe je d e n  z n ajlep srych  ńp lew ak óte  px-l- 
sk teh  — J ó ze f M ann. P osład iał n iezw y k łe  
p ię k n y  g ło s  ten orow y, w ie lk ą  k u ltu rę  łp ie -  
iwaraa* b y ł w oigóle artygta: n iep o w sżed n im .
M ann fipfewial p ie r w o tn ie  w e  Lwiowie, póć- 
n ie j  w  W led n łu , ó sta tn io  w  o p e r z e  b erliń - 

iW- Wairsrarwiie w y s tę w w a l g o śc in n ie  
IriUkaScrolnie, Dd-ofbywąjąe ao-bie ogóiłne uzna
n ie .

Zm arłegyi n ie  n a leży  wboftswimiad i  Igna- 
cynn MaanieBł, ró w n ież  ten o rem  i -również 
śpiewa-jąicym w  operze lwowskiej.

OSMSnniR ORDBNE.
r.7m ;łnr«  m9 skie od 5 tysięcy, 
U uiU iN Il palta, kurtki na wa
cie. bekiesze, futra, kimono, ko
żuszki, burki po cenach konku
rencyjnych, hurt 1 detal, własny 
wyrób. Warszawa, Chmielna 49 
m- 5.
I lllfrii *nglelsk!ego I literatury 
LiiU ll polskiej udziela stu-Sent 
uniwersytetu. Orla 15, m. 10 od 
10—12 i od 6—8.

na ubrania, kost|umy, 
**11J palta itp. poleca po 

cenach przystępnych Skład Suk
na, Mieczysław Cieplchalł, S-to- 
Krzyska 27.____________________

Ha niłarift mandolinie, skrzyp- 
Ilu yilulŁc, cach lekcje gry za
sadniczej. Niecała 10—13.

I i i
bawełna hurtowo. Centrala 
Nici, Krucza 24. _____

ubrania robo- 
iftany b

Woyno, Zórawla 25, m. 3.

8 ? ITS jesienne,
-Lin tnicze, kaftany bajowe.

«!£$ » na swetry I kilimy. Przę-
dzę i bawełnę poleca:

I. Władysław Nalewki 11 w pod 
wćrzu, telef. 177-20
7f>(ih nna dowody osobiste oraz 
/lU'U.UliO wojskowe, na i m i ę  
Stańczyka- Michała zamieszkałego
przy ul. Pańskiej 98—16. Gpra 
szam o zwrócenie.

Praga, Targowa 58.
perły, biiut*Tlę. złoto, sreb ro  kupu

jemy i płacimy najwyższe ceny. 
M agazyny jubilerskie:

B. ŚLIWA, m arsza łk ow sk a  69,
Brylanty

i l .  l i l i a .  Piata, larauwa 58, la l  21173.

n u  i * a t ^ ? ? ?
Garnitury Mąskie, Okrycia, Kostjumy Dam skie oraz To
wary Manufakturowe. F ^ a r c c a s a k a r t s k a  3 ,  m .  8 .

L e k a rz -D a n ły s* *
R ó l a  K c t i e r ó w n a

przyjmuje
P l.  K r a s iń s k l o h  B a , teł. 162-28.

Dr. Tursz I akuszerja
Chłodna 15, telef. 41-59.

Or. e.
p o w r ó c i ł .  Chor. wewn. I nerw. 
Swletojerska 16. tel. 37-L6, od 

^  4—6 pp.

D r .  m a d .  D D D R 0 W I G 2
W sp ó ln a  52.

wunar. i ukćry. (Kosmet.)

pathefonowe pły
ty stare, złam ane 

kupuję; płacę od 30 do 50 mk., 
lub zamieniam na najnowsze n a
grania. Uniwersalny Magazyn.Mar
szałkowska Nb 104, wprost dwor
ca wiedeńskiego. Telefon 280 89.

Piilffi isn ia  la ik  is
Jesienne I zimowe w różnych ko
lorach, ceny zniżone. S B arsz iił-  
k o w s k a  5 3  wejście z bramy 2 
_______  piętro m. 6. _ _ _ _ _

Chor.
Do 10 r,

7Slkł?(l zegarmistrzowski przyj- 
iiUBluli mu je reperacje tanio, 
dobrze. Znany zegarmistrz Gut* 

i od*5 i pół*do 7 i pół pp. m acher. Smocza 21 róg Dzielnej.

Redaktor naczeilW 4r. Feliks PcrL Red. odpowaędóialny Brom. OleehnowicŁ Odbito w druk. „Rabotnika“. W arecka 7. W ydaw ca: Rada Nacz. P .  P .  S
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